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P. Jaworski o sytuacyi.
W  Wiedniu waży się jeszcze, jakie postano­

wienia ma rząd powziąć w sytuacyi, stworzonej za­
mknięciem sesyi Rady państwa. Czesi w znanym 
mcmoryalo przedłożyli rządowi swój spis życzeń 
w sprawie językowej. Niemcy powzięii także w tej 
sprawie uchwały i pracują obecnie nad memoryalem, 
który we wtorek ma być rządowi wręczony. Rząd 
więc ma w ręku materyał do — rozmyślań. A tym­
czasem minister czeski, dr. Rezek, bawił w Pradze, 
konferował z przywódcami mlodoczechów, a także 
z lcii feudalnym protektorem ks. Schwarzenbcrgicm. 
A — dziwnym zbiegiem okoliczności — był wtedy 
w Pradze na inspekcyi filii banku austro- węgier­
skiego gubernator tegoż banku, b. minister dr. B i­
liński — a jeszcze dziwniejszy tra f  sprawił, że mi­
nister dr. Rezck zajechał do togo samego hotelu, 
co dr. Biliński — i obaj mężowie stanu odbyli także 
między sobą konferencję. Co na niej mówiono — 
togo oczywiście nie dowiedzą się zwykli śmier­
telnicy.

W takiej chwili, w której istotnie nikt nie 
wie, co jutro stać się może — ciekawą jes t  roz­
mowa między prezesem Kola polskiego, p. J a w o r ­
skim, a korespondentem Pcster Lloyd  z Wiednia.

Rozmowy tej część pierwsza, niniejsza, jes t  
historyczna —  odnosi się do wypadków z dnia 8 . 
bm. i nie zawiera właściwie nic nowego. Powodem 
katastrofy piątkowej była, według p. Jaworskiego, 
u hwała Izby, iż sprawozdanie komisyi przemysło­
wej o zmianie przemysłowej ustawy — ma wejść na 
porządek dzienny przed prowizoryum budżetowem. 
Na postanowienie rządu co do zamknięcia Izby — 
p. Jaworski nie miał żadnego wpływu — ale oświad­
cza, że się zgadza z zamknięciem, któro kładzie 
koniec pewnym stosunkom, niezgodnym z obecnym 
stanem rzeczy w parlamencie.

Ważniejszo są uwagi prezesa Kola co do dal­
szych możliwjch wyiuidkćw: rozwiązania Izby, na­
rzucenia ustaw językowych na podstawie § 14, ta ­
kiegoż narzucenia zmienionego regulaminu Izby, wre­
szcie co do przyszłej większości.

Do r o z w i ą z a n i a  Izby nie ma, zdaniem p. 
Jaworskiego, ż a d n e g o  p o w o d u .  Gdyby większość 
Izby z zalożonemi rękami przypatrywała się obstrukcyi 
i nie była oświadczyła i udowodniła gotowości dopro­
wadzenia do normalnej parlamentarnej roboty — 
wtedy rozwiązanie miałoby sens, a nawet byłoby ko­
nieczne. Gdy jednak przeszło 300 posłów, bez wzglę­
du na polityczne i narodowe różnice było zdecydo­
wany h, do roboty parlamentarnej przystąpić, a tyl­
ko mały ułamek, siódma część Izby, pracować nie 
chciała —  rozwiązanie byłoby nieuzasadnione.

Czy mówiąc to — p. Jaworski był zupełnie 
szczery? Czy powiedział wszystko? Czy mówiąc, 
że nie było powodu do rozwiązania, przypadkowo 
tylko za|)omniał powiedzieć, jakie powody ma obe­
cnie K o ł o  do tak energicznego przeciw rozwią­

zaniu działania, jakie istotnie w Wiedniu rozwinęło? 
W kraju jest opinia, że większość Koła na wypa­
dek rozwiązania, czuje się w swym stanie posiada­
nia zagrożoną...

N a r z u c e n i a  u s t a w y  j ę z y k o w e j  z a p o -  
i n o c ą  § 14 — p. Jaworski n i e  p o p i e r a .  Po- 
pierwsze dlatego, że takie narzucenie nie zmieści się 
w ramach § 14 — a powtóre, że ma ono zawsze 
tylko prowizoryczny charakter — a skoro musiałoby 
przez parlament być ratyfikowane, wywmłaloby zno­
wu obstrukcyę. Prezes sądzi, że istnieje f o r m a  
rozwiązania kwestyi językowej, dająca się łatwiej 
pogodzić z zasadami konstytucyjneiiii, niż zastoso­
wanie § 14 do językowej ustawy.

Przypomina, że w Galicyi uregulowanie języ­
kowych stosunków nastąpiło na podstawie ces, roz­
porządzenia z r. 1869 —  zatem z czasu, kiedy u 
steru państwa było stronnictwo, które się zawsze 
stróżem konstytucyi mieni. Dokonał tego ten czyn­
nik, który dobro ludów najbardziej ma na sercu, a 
jes t  po nad wszolką wątpliwość bezstronny. Z wy­
daniem owego cesarskiego postanowienia parlament 
uznał także raz na zawsze tę sprawę za załatwioną. 
P. Jaworski oświadcza się za porozumieniem między 
Niemcami a Czechami, wypowiada gorące życzenie, 
żeby stronnictwa nie zaniechały pracy w tym kie­
runku —  na a szelki jednak wypadek wskazać musi 
na postępowanie, jakiego w tej samej sprawie trzy­
mano się w Galicyi.

Różnica między galicyjskim sposobem załatwie­
nia sjirawy —  a wydaniem ustawy z §. 14-go polega 
głównie na tem, że gdyby rząd zdecydował się na 
ustawę według §. 14-go, musiałby ją  zaraz wnieść 
do Izby dla ratyfikaeyi, inaczej ustawa sama przez 
się traci moc prawną. Byłaby więc sprawa znowu 
puszczona na walkę stronnictw w parlamencie, czego 
nie byłoby przy rozporządzeniu, wydanem jak  gali- 
cyjskie z mocy postanowienia cesarskiego.

Co do z m i a n y  r e g u l a m i n u  I z b y  także 
jest mu p. Jaworski przeciwny — a to zarówno, 
gdyby się to stało według §. 14-go, jak i przez 
zwykłe narzucenie. Regulamin składa się z ustawy 
(1873) i z uchwał Izby (1875)). Uchwały swoje może 
liurłament każdej chwili zmienić. Prezes Kola zdra­
dza się w rozmowie, że ma w swym jmlpicie gotowy 
projekt zmiany regulaminu — a sądzi, że gdyby 
czy to przez porozumienie Czechów z Niemcami, 
czy w inny sposób spór językowy był załatwiony — 
kwestya regulaminu straciłaby swój ostry cha­
rakter.

Wreszcie zajmował się prezes kwestyą w i ę ­
k s z o ś c i .  Większość musi istnieć w parlamencie. 
Prezes Koła przypomina historye niektórych wię­
kszości w parlamencie — i powiada dale j:

Gdy hr. Ciury zniósł językowe rozporządzenia, 
zrobiono mu zarzut z tego, że równocześnie nie 
wniósł projektu ustawy językowej. To uczynił obecnie 
p. Koerber, a mimo to Czesi nie zaniechali obstruk­
cyi. Pod pewnemi zastrzeżeniami można jeszcze

zrozumieć obstrukcyę jakiegoś stronnictwa mniej­
szości. Ale obstrukeya stronnictwa, należącego do 
większości, to sprzeczność sama w sobie. Dlatego 
p. Jaworski wtedy gdy postęjiowanie Czechów na­
raziło interesy państwa, a także i zależno od pracy 
parlamentu interesy Galicyi, powiedział Czechom 
„dotąd i ani k o k u  dn ie j!“ Wzywano Czechów 
do zaniechania obstrukcyi. proszono, zaklinano, na­
legano. Wszystko nadaremnie. Wtedy musiano 
większość uznać za rozwiązaną. R e a k t y w o w a ­
n i e  t e j  w i ę k s z o ś c i  j e s t  w o b e c n y c h  s t o ­
s u n k a c h  w y k l u c z o n e .  P o l a c y ,  którzy już 
przed trzema laty przed utworzeniom obecnej wię­
kszości, zapowiedz eli p o l i t y k ę  w o l n e j  r ę k i ,  
będą się od wyjmdku do wypadku łączyć z temi 
partyami, jako sprzymierzeńcami, u których znajdą 
przestrzeganie int £ esów państwa i Galicyi.

Do utworzeń a większości potrzebne jes t  bez­
warunkowo współdziałanie rządu. Obecnie jednak, 
t. j. przed usunięciem czesko - niemieckiego sporu, 
p o l i t y c z n a ,  w i ę k s z o ś ć  j e s t  n i e m o ż l i w a ;  
na razie można myśleć tylko o łączeniu się d l a  
p e w n y c h  c e l ó w ,  dla pewnych przedmiotów obrad. 
Gdy obecna w i ę k s z o ś ć  p r z e z  C z e c h ó w  zo­
s t a ł a  r o z b i t a  i już więcej nie może być sklejo­
na — gdy dalej większość ku walce z Niemcami 
jes t  tak samo niemożliwa, jak większość ku walce 
z Czechami —  pr eto pozostaje tylko większość dla 
porządku dziennego. Większości nie dadzą się me­
chanicznie utworzyć zapomocą bębna werbunkowego. 
One muszą albo wyjść z wspólności politycznych za­
sad, albo z wspólnego interesu wobec jakiego przed­
miotu obrad — a w każdym razie muszą organicznie 
wyróść z parlamentu. Obecnie jes t  możliwy tylko 
drugi sposób two zenia większości — póki nie bę­
dzie osiągnięte porozumienie między Czechami 
a Niemcami, w ogólnym interesie tak bardzo po­
żądane.

Tyle p. Jaworski. Stanowcze ponowne zaakcen­
towanie rozbicia dotychczasowej większości i niemu- 
żebuośei jej reaktywowania — obok równoczesnea'-'. 
choćby tylko „na razie" stwierdzenia polityki wo 
nej ręki —  jes t  w obecnej chwili najważniej zy n 
tej rozmowy 1110111 ntem.

Nasze drogi.
Żabie w czerwcu.

Ze względu na ostatnie dwa artykuły w Sło- 
ivie Polskicm  o na zyoh drogach, pozwalam sobie po­
dać następujące s osunki do wiadomości.

J ak  wiadom , w Krasnym Łubu usunęła się 
część góry do Cz remoszu jeszcze w jesieni ubie­
głego roku, a rumowisko zwęziło koryto rzeki do sze­
rokości ledwie 3 metrów. Ponieważ na Czeremoszu 
Czarnym odbywa się spław drzew w stanie mewią- 
zanym i wiązanym a ten pierwszy sposób rozpoczy­
na się równocześn e z rozpoczęciem tajania śniegów

(Z listów kobiet Marcelego PrĆTosta.)

P an n a  Anton ina L egrand do w ic e h r a b ie g o  de  L a v er ie re .
„Piszę, ale prawie pewna jestem, żc podjus 

mój nic panu nie powie, nie nie przyiioinni... Pan 
miał już tyle podobnych znajomości 1 Chociaż źle się 
wyrażam, nazywając znajomością to, co zaszło mię­
dzy nan,i.... Dla pana było to tak wielkicm nic, że 
pan z pewnością w |iarę minut nie myślał już o mło­
dej dziewczynie, czarno ubranej, którą pan od|»rowa- 
dzal, a raczej szedł za nią z ulicy Boissy do placu 
Piiamid. Prawda, że pan nie pamięta? Potem szlismy 
razem aż mi ulicę Montorgueil, niedaleko mego mie­
szkania. Takie pan miat szykowne ubranie, białą 
krawatkę, lakierki... o tak, wybornie każdy szczegół 
pamiętam I I  wstydziłam się i było mi przyjemnie, 
że tak idziemy razem, jak dobrzy znajomi. Myśla­
łam, że przecież nie muszę być ani brzydką, ani źle 
ubraną. A potem (to szalone było), tak mnie pan 
uścisnął mocno na pożegnanie... o, wtedy czułam, żo 
choć mówię nie, to przecież przyjdę tam, gdzie m, 
pan wskazał ua uljcę Tcrasse. Nie umiem powiedzieć 
co się działo w niej głowie i sercu od tego czasu. 
I  kiedy panu mówiłam, że nie mam żadnych znajo­
mości, żc jestem uczciwą dziewczyną i taką zosta­
nę, pan się t ik l«d:.'rt uśmiechnął, spojrzał mi w oczy 
i powieuii.d: „Dug’ a-cdj ? śkądże ten rozsądek

u młodej Paryżaneezki, z takiemi oczami, z taką bu­
zią? W łatach dziewiętnastu?...“ Widziałam, że mi 
pan nie wierzy. A przecież to prawda 1 Przysiądz 
panu mogę, i niech mi pan wierzy, bo ani do żartów 
ani do kłamstw dziś nio porał Ach panie Hervó, 
bardzo źle ze mną! Taka się czułam zdrowa przez 
cale lato, a teraz pierwsze zimna i już mój broncliit 
wrócit... O, tak, ja silna nigdy nie byłam, a nasz 
zawód jes t  gtraszny, gdy się ma delikatne piersi... 
Raz po raz się próbuje to futro, to stanik dekodo­
wany, gorąco straszne od kaloryferów, a drzwi 
otwierają i zimno w plecy ogromnie. I  cały dzień 
obracać się na wszystkie strony, jak żywy manekin... 
tak nas nawet w magazynie nazywają. Ale pocóż ja 
panu smutki moje wypisuję? J a  się przecież na pa­
na nie gniewam, ja  chcę pana tylko o coś prosić, 
bardzo prosić, a pan mi tego nie odmówi, prawda?

Otóż wtedy mówiłam: nie i nie, ale przecież jak 
nadszedł wieczór umówiony... wyszłam o godzinę 
wcześniej z magazynu i pobiegłam się przebrać do 
domu. Powiedziałam siostrze, że idę z przyjaciółka­
mi do teatru. Ona mi tak wierzy, wie, jaka  jestem 
poważna. Zrzuciłam moją czarną sukienkę i ubrałam 
no"-y kostyum granatowy, bardzo ładny i mnie 
w nim było do twarzy. O dziewiątej byłam na rogu 
ulicy Terasse. Byłam taka szczęśliwa, że pana zno­
wu zobaczę, iż nie czułam żadnych wyrzutów... a 
zresztą ja  już t:> przemyślałam, my biedne dziew­
częta skazane jesteśmy zawsze na to samo. Całe 
życie być rozsądną niepodobna, a czyż zawsze mo­
żna wyjść za tego, kogo się pokocha? Pan przecież

rozumie, że ja ani chwili nie myślałam o panu, ja ­
ko o stosownej dLa mnie partyi... gdzież znowu! 
Wiedziałam, ze mnie pan kiedyś porzuci, by się oże­
nić z panną ze swojej sfery; tonie, ja  byłam szczę­
śliwa myślą o tym kawałeczku życia razem, o tej 
odrobinie miłości, i o tem, że nie będąc niczyją 
przedtem, najpierw do pana będę należeć... jakbyś 
był moim mężem. Pan mi się tak  bardzo podobał! 
Tak dziwnie silne wrażenie pan na mnie zrobił! A 
przecież ja  widuję codzień prawie różnych młodych 
ludzi, towarzyszących swoim paniom do magazynu. 
A żaden nie miał ani takich wąsów, ani takich zę­
bów, ani takich oczu, ach tak, szczególniej oczu... 
jak  p a n ! Stojąc na rogu ulicy Terasse, myślałam o 
o oczach pana, myślałam, źe jak będziemy chwilę 
sami, to się przeć eż odważę i gorąco, bardzo gorąco 
ucałuję te oczy...

Czekałam godzinę, dwie, czekałam prawie do 
północy, chodząc tam i napowrót, tak, że ludzie 
mnie brali za to, czem nie jestem. Tylu mężczyzn 
mnie zaczepiało, mówiąc takie szkaradne rzeczy, a 
ja  czekałam; czekałam, bojąc się z panem rozminąć. 
Wreszcie musiałam wrócić do domu. Miałam serce 
takie pełne łez, że całą noc przepłakałam. Napró- 
żno sobie mówiłam: coś mu przeszkodziło, miał in- 
teresa, nie mógł innie uwiadomić, bo nie zna mego 
adresu... zawsze coś mi szeptało: gdyby chciał, gdy­
by tak  bardzo pragnął się zobaczyć z tobą, byłby 
przyszedł... A później, później myślałam znów, w jaki 
sposób my się znowu spotkamy? Ale się uspokoi­
łam, pan przecież wiedział, gdzie jestem przez cały

w y c h o d z i
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i trwa do końca czerwca, zatem w czasie, kiedy wo­
dy naturalnie są dość silne, przeto oczekiwano, ż# 
zanim spław ten na wiosnę 1900 się zacznie, prze­
szkoda w spławie usuniętą zostanie. W przeciwnym 
razie spodziewać się można było, że wskutek napo- 
ru wód. podsycanych wodami klauzowemi i uderzeń 
spławianych kloców, droga prowadząca z Żabiego 
w górne części Czeremoszu czarnego, a znajdująca 
się tuż na iewym brzegu, zerwaną zostanie. Do te- 
:;o mniemania byli mieszkańcy tein bardziej upra­
wnieni, że i lewy brzeg naprzeciw powyższego ru­
mowiska się usuwa. Tymczasem nie stało się albo 
wcale nic, albo w zupełnie nieodpowiedni sposób, 
ż  rumowiska zsuniętego do Czeremoszu, rozstrzelano 
coś 2 czy 3 kamienie, znajdujące się na środku zwę­
żonego koryta, zresztą nie uczyniono nic. Natomiast 
usunięto opaskę na lewym brzegu, podpierającą zer­
wany most kameralny i ubezpieczającą lewy, usu­
nięty brzeg, wrzekomo celem zapobieżenia zniszcze­
niu drogi przy spławie. Spław drzewa rozpoczął się 
tuż z wiosną i trwał nieprzerwanie i bez jakichkol­
wiek ujemnych skutków aż do 7 maja b. r. W tym 
dniu nastąpiło wskutek bardzo siinc-go deszczu silne 
wezbranie wód, które zwyczajny stan wody na Cze­
remoszu o lVa m. podniosło.

Wezbrana woda, nie znalazłszy w Krasnym 
Łuku należytego koryta, spiętrzyła się i przy po­
mocy nadeszłych z wodą kloców i wskutek rumowi­
skiem zmienionego prądu, uderzyła z całą silą na 
łowy brzeg rzeki. W przeciągu trzech godzin zni­
knęła w mętach wody znajdująca się na lewym brze­
gu droga, którą właśnie chronić chciano, na prze­
strzeni około 80 m.

1 teraz zaczyna się najzabawniejsza historya, 
kto tę drogę ma odbudować. Droga ta należy do 
gatunku dróg gminnych, więc w pierwszym rzędzie 
powinnaby ją  gmina Żabie odbudować. Łecz gmina 
Żabie nie ma pieniędzy. Zaczęło się pertraktować 
i pertraktuje się do tego czasu, a tymczasem cała 
górna część doliny Czeremoszu czarnego od Kra­
snego Łuhu począwszy, odciętą jes t  od miasta. Znaj­
dują się tam znaczniejsze przysiółki, jak: Bystrzec,
Dzembronia, Zełeny, Jawornik, zarząd lasów pań­
stwowych w Jaworniku i zakład kąpielowy w Bur- 
kucie. Transport wiktuałów odbywa się obecnie stro­
mą drogą przez Hryniawę i Wałonarkę, z jakimi 
kosztami jes t  on jednak połączony, niechaj posłuży, 
że 5 cetnarów mąki przewieziono dopiero za 3 na­
wrotami i to 4  końmi.

Ogółem jest  dolina Czeremoszu w pod wzglę­
dem komunikacyjnym nadzwyczaj zaniedbaną, mimo 
tego, że materyał do budowy dróg, tj. kamień, jes t  
wszędzie w dostatecznej ilości. Cała kwota rocznie 
na drogi preliminowana, zużytą bywa na drogę z Ko­
sowa do Jaworowa, tak żc na inne drogi albo nic, 
albo też prawie tyle, co nic nie pozostaje. W pra­
wdzie droga do Jaworowa buduje się bardzo należy­
cie, ale wskutek tego zaniedbuje się wszystkie inne 
drogi.

Jaka  staranność o polepszenie środków komu­
nikacyjnych panuje tutaj, najlepszym dowodem wieś 
Żabie. J e s t  ona bowiem od lat 6 ledwie 22 km. 
odległą od stacyi Woroehta kolei Stanistawów-Wo- 
ronionka, a mimo tego nie ma do tej stacyi najmniej­
szego połączenia. Transport wozowy Avszolkich przed­
miotów odbywa się, jak  dotychczas, drogą na Kosów 
do Kołomyi t. j. na odległość 77 klin., którą trzeba 
w zwykłych warunkach z powodu złych dróg 2 dni 
odbywać. Wskutek tego naturalnym wynikiem jest, 
że wszelkie przedmioty do Żabiego sprowadzane są 
przynajmniej o 25 procent droższe, z drugiej strony 
zaś wszelkie produktu, doliny Czarnego Czeremoszu 
muszą być o tyle taniej sprzedane. W innych pro­
wincjach byłaby pod takimi warunkami droga do

dzień, i k iedy w ychodzę z m agazynu .  1 p rze z  d łu­
gie tygodn ie  chodziłam  codzioń w ieczorem  t ą  d rogą,  
k tó ręd y  sz liśm y oboje razem ...  i  n igdy p a n a  nie 
spo tka łam . To było ja sn e ,  pan  o m nie  n ie  m yśla ł ,  
czem uż j a  nie m ogłam  zapom nieć ? Im  d a le j  —  
tem  częście j m y ś la ła m  o pan u ,  te m  mi było 
s m u tn ie j !

P ie rw sze g o  w ieczoru  miłym mi się pan  wydał, 
.tak mi dobrze  było w uśc isku  ram ion  pana .. .  a  t e ­
r a z  te n  sm u tek ,  t a  tę s k n o ta  k a ż ą  mi m yśleć ,  że j a  
chyba n ap ra w d ę  kocham  p a n a !  N iech się  p an  z te g o  
nie śmieje, panie H e ry ć !  W  świecie pana ,  m acie 
ty le  ro z ry w ek ,  że  n ie  m a  c z asu  n a  s łuchan ie  w ła ­
snego  serca. ..  a le  m y i w m a g az y n ie  i w domu nie 
m am y żadnych  p rzy jem ności,  a  czasu  dosyć n a  
m yśli o tym, k to  j e s t  sm u tku  p rzyczyną .  D aw nie j 
by ła m  zaw sze  w esoła  i j a k ą ś  dz iw ną  u fność  m ia łam  
w to, co p rzy sz ło ść  p rzyn ie s ie  —  choć bez  r a c y i ; 
a  później ju ż  an i  nie p ra g n ę ła m  niczego, ani je ś ć  
nie m ogłam , ani spać. A  w drugiej  połowie czerw ca  
to eodzień w ieczór  p a t rz y ła m  w okna  k lubu, w któ- 
lym  pan  b y w a !  W id z ia ła m  p a n a  ośm razy ,  j a k  pan  
AYchodził łub wychodził,  najczęśc ie j  av tow arzys tw ie .  
A choćby sam...  to t a k  d rż a ła m  i se rc e  mi się 
tłukło , że k ro k u  postąp ić ,  ani p rzem ów ić  nie m o­
g łam  !

P rz y  końcu cz e rw ca  w yjechał  p an  n a  wieś. 
W y c z y ta ła m  to  w dzienn iku  mojego pa t ro n a .  I  wie

W o ro e h ty  n a ty c h m ia s t  po ukończeniu  kolei zbudo­
w aną, u nas  za ś  n ie m a  co i za  k i lk a  la t  s ię  ezego 
spodziewać. N ie może n a  to  i w ysokość  kw o ty  Avpły- 
wać, alboAYiem k w o tą  25— 30 ty s ięcy  zł. da  s ię  r z e ­
czoną d rogę z ła tw ośc ią  przeprowadzić. D o ty ch c za ­
sowe ^ p e r t r a k ta c je  av  tym  k ie ru n k u  pozos ta ły  bez  
jak ichko lw iek  r e z u l t a tó w ,  alboAYiem w chodzą tu  
w g rę  2 wydziały powiatow e. XosoAvski m ożeby  chciał 
t ę  budoAvę przeprowadzić, ale nie m a  pieniędzy, nad- 
w orn iańsk i zaś  m a p ien iądze ,  a le  n ie  m a  ochoty  bu- 
do\A'y. T ym czasem  ludność t r a c i  na  tem  ekono­
m icznie.

Może t a  k o re sp e n d en e y a  w płynie  dodatn io  n a  
um y sły  m ia roda jnych  kół, a ż eb y  i dolina, C zarnego  
C zerem oszu  dozna ła  błogich sk u tk ó w  nowoozesnej 
ku ltu ry ,  a  b ezsp rzeczn ie  jest  ona tego  w ar tą .  W y m a ­
g a  tego  chów byd ła  i owiec w górach , h an d e l  
w ełną , op rócz  te g o  zap o trzeb o w an ie  ludności w  ś ro d ­
k ac h  żywności. O dbyw a się  ta m  w yrób  d rze w a  u ży ­
tkow ego  av zna cz n ie jszy c h  ro zm ia rac h  i sp ław  tegoż ,  
w sk u te k  tego  zn a cz n ie jszy  nap ływ  ludności ro b o tn i ­
czej. Okolica ca ła  j e s t  bez  w ątp ien ia  n a jk o rz y s tn ie j  
w Galicy i pod w zg lędem  k l im a ty c zn y m  położona. 
O prócz te g o  zAviedzcnie C zornohory  u łatwione.

Przy czarnej kawie.
(Oryginalna korespoiidencya „Słowa Polskiego11).

W i e d e ń ,  14  czenyca .
(JK .)  PominąAYSzy cały ogrom  p rzykrośc i ,  tk w ią ­

cych w sam ej is tocie zaAYodu dzienn ikarsk iego ,  j e ­
d n ą  z na jdo łeg l iw szych  j e s t  —  konieczność  sp ę d z a ­
n ia  p a rę  godzin  codziennie ay dusznej ,  dymnej a tm o ­
sfe rz e  k aw ia rn ian e j .  l ia n o  przychodzi się do kaw ia rn i  
na  g a z e ty  po ranne ,  po obiedzie —  n a  w ydan ia  po­
południowe, a  w ieczorem  po kolacyi,  n a  dzienniki 
za g ran ic zn e  z o s ta tn ie j  poczty, ja k o te ż  n a  inne p ism a 
tygodniowe, m iesięczne,  i l u s t i w a n e  itp. P r z y  czarne j  
kaw ie  b ra ć  d z ie n n ik a rs k a  om aw ia b ieżące  sp raw y ,  
dzieli s ię  w rażen iam i dnia, je d n em  s łow em : czyni 
w szys tko ,  aby  do trzy m ać  k roku  sza lonem u biegowi 
ludzkiej k u l tu ry  i nagrom adzonym  sk a rb e m  wiedzy 
dzielić się z sw ą  cz y ta ją c ą  publicznością .

Cóżby dał n ie jeden  z nas  d z ienn ika rzy  za  to, 
aby  n ie  p o trze b o w a ł  chodzić do k a w ia rn i !  P ro fan i ,  
ży jąc y  z d a ła  od tu rk o tu  m a szy n y  opinii publicznej,  
s ą d z ą ,  sp o ty k a ją c  dz ien n ik a rz y  n iem al o k a ż d e j  po ­
r z e  dn ia  w  k aw ia rn i ,  że  czyni się to  d la  p rzy je m n o ­
ści. T a k  nie j e s t !  Bo i cóż m oże być za  p rz y je ­
mność w dychać  w sieb ie  ka\Adarnia:ią a tm o sfe rę  i 
m ęczyć  w zro k  czy tan iem  stosów  za d ru k o w a n e j  b ib u ­
ł y ?  Ale zaw ód w y m ag a  tego. Z  pew nością  milej by ­
łoby sp ace row ać  n a  św ieżem  pow ietrzu .  J e d n a k  czem 
d la  l e k a r z a  k lin ika ,  d la  filozofa b ib lio teka ,  d la  adAvo- 
k a t a  sądow e arch iw um , tem  sam em  d la  d z ienn ika­
r z a  —  kaw ia rn ia .  W  niej k o n c e n tru je  się życie k a ż ­
dego czcicie la  bożyszcz Chwili i A ktualności .  Gdy 
inne obowiązki Ayymagają czy to  pos łuchan ia  d e b a t  
p a r la m e n ta rn y c h ,  czy  zw iedzen ia  te a t r u ,  sa li  k o nce r­
towej, w y s ta w y  obrazów  itd., o s ta teczn ie  p r a c a  dzien ­
n a  z a m y k a  się  posieazen iem  w kaw iarn i ,  gdz ie  p rzy  
filiżance „c z a rn e j"  i cy g a rze  odbyw a się b ilans  ze­
b ra n y c h  od r a n a  noAvych -m yślow ych  zdobyczy i 
przygotoAvanie m a te ry a łu  do a r ty k u łu ,  k tó ry  albo się 
p isz e  n a ty c h m ia s t  n a  s to l iku  kaw ia rn ianym , albo 
ay domu. T uk iem  j e s t  życie, t a k ą  j e s t  p ieśń  nasza .  
N ie do pozazd roszczen ia .

R ozp isa l iśc ie  niedaAvno k o n k u rs  na  fe lie ton  
p. t. „ J a k im  powinien być po lsk i p u b l i c y s ta ? "  W a r-  
to b y  ro zp isać  te ra z  k o n k u rs  n a  rozw iązan ie  kw esty i ,  
j a k im  poAYinien być  w iedeńsk i k o re sp o n d e n t  g a l icy j­
sk iego  dziennika ,  z w ła sz cza  w sezonie  ogórkowym . 
S p ra w ę  tę  p o ruszy ł  w łaśnie dziś w ieczór  przy  czar-

pau ,  p o dczas  p an a  n ieobecności byłam praw ie  spo­
k o jn a !  W iedz ia łam , że p a n a  n ie  m a  i n iepodobna 
bym p a n a  m ogła  gdz ie  zobaczyć.  Mówiłam sob ie :  
wróci av je s ien i ,  p rzec ież  ta cy śm y  oboje młodzi, 
gdz ieś  się  je sz c z e  spo tkam y . I  m ia łam  s łuszność ,  
bom p a n a  sp o tk a ła  n as tęp n e g o  dn ia  po poAYrocie do 
P a r y ż a .  OpoAviem panu, ja k ,  a le  niech mi pan  nie 
m a  te g o  za  złe, ho m nie t a k  b a rd z o  sm utno...

O d z ies ią te j  by łam  n a  daw nem  m ie jscu  v is-a-vis 
k lubu . W id a ć  p rz e z n a c z e n ie  ciężyło n ad e m n ą !  Z a l e ­
dwie c lm i l  p a rę  m inęło, k iedy  e leganck i  powóz z a ­
t r z y m a ł  się  p rze d  k lubem , a  AYreszcie zobaczy łam  
j a k ą ś  kobie tę .  L o k a j  zs iadł,  o coś j ą  z a p y ta ł  i po­
b ieg ł do b ram y .  N iech to  p a n a  n ie boli, pan ie  H ervć,  
a le  t a  d am a  nie b y ła  an i  młoda, an i  ładna ,  ani 
e legancka .  Z a  chwilę pan  by ł ju ż  p rz y  d ra v ic z k a c h  
powozu, AYskoczył pan  p rędko  i u s ły s z a ła m  głos pana: 
„ulica T e r a s s e !"... Zdaw ało  mi się, że  m i k to ś  se rc e  
p rzeb ił . . .  pan  mi przec ież  m ó w i ł : m am  ta m  u m y ś l­
n ie  u rzą d zo n e  m ieszkanko .. .  Ach, Avięc tam .. .  J a k ie ż  
to  g łup ie  ! Do togo  w ieczoru  n ie  by łam  za zd rośną .  
N ie wiem dlaczego, bo p rzec ież  nie p rzy p u szcza łam , 
żeby  pan  żył j a k  ja k i  święty.. . .  A le  Avidzieć ją . . .  
znać  miejsce...  Och, z tem  mi było t a k  źle...  t a k  
źle... .

Nie Aviem, j a k  wróciłam do domu. P o łoży łam  
się  z a r a z  do łóżka .  Nie wiem, czy p rzy z iąb la m  z a ­
n ad to ,  czy to  w zru sze n ie  te m u  winno ? A le z a ra z

nej kawie jeden z nieszczęsnych towarzyszy pióra. 
Przeczytawszy wszystkie dzienniki, tygodniki, mie­
sięczniki. pisma ilustrowane i —  humorystyczne, 
rozłożył z rozpaczą ręce i z komicznym patosem za­
dał sobie retoryczne pytanie: „O czem pisać?!" 
Reszta towarzyszy smętnie potrząsała głowami.

P ubliczność  je d n ak  nie wchodzi av ocenę t r u ­
dności położenia. P ub liczność  j e s t  n iem iłos ierną,  nie 
t ro szc zy  się  o to, czy sezon  ta k i  czy  owaki, m a r ­
tw y czy ożywiony, czy dzie je  się  coś, czy nie dzieje. 
Publiczność żą d a  noAvości od SAvego dz iennika ,  a  żąda  
ich w łaśnie Avtedy najwięcej,  gdy  w polityce , w sztuce, 
w l i t e r a tu rz e  panu je  n a j s t r a sz l iw sz a  posucha,  gdy  
„cały  św ia t"  w y jeżdża  do kąpiel,  gdy  t e a t r y  i wy­
s taw y  pozam ykane ,  i gdy W ied e ń  żyje ty lko  s e n sa ­
c ja m i  z T rn n s ra a lu  i z Chin. G dybyż przyna jm nie j  
p a r la m e n t  był o tw a r ty !  L ec z  i t a  o s ta tn ia  d eska  
r a tu n k u  za to n ę ła  w t rzę saw isku  obs trukcy i i pozo­
sta ło  —  bezrybie .  r*

Rozumiesz teraz, moja łaskawa publiczności, 
trudność położenia swego korespondenta? Bolej nad 
jego krwawym potem, oceń głębię przepaści, która 
mu grozi pochłonięciem i —  pokochaj, ach pokochaj 
za ciężkie męki jego mózgownicy, wycierpiane nad 
wynalezieniem drogi z tej nad wyraz krytycznej sy- 
tuacyi tylko po to, aby zaspokoić ciebie, moja 
p iękna!

—  Sehani, noch ’nen Schiuarzen!
P rz e g lą d a m  um yślnie g a z e ty  z p a ru  os ta tn ich  

dni —  i zn a jdu ję  w sze lkie  znam iona  —  bezrybia .  
Nie dzieje  się  abso lu tn ie  nic. To zn. czy tam y o wielu 
n a d e r  ciekawych sp raw ach ,  stosunkowo liaAyet d a le ­
ko ciekawszych , niż w pełni n a jb a rd z ie j  ożywionego 
sezonu, alo b ra k  s e n s a c j i .  A Arszystko, co nie trąc i 
nadzw yczajnośc ią ,  j e s t  niczem. B oerzy  ju ż  zupełnie 
w yszl i  z mody, t a k  dalece,  że k a ta iy n k i  przestają,  
g ra ć  ich hym n i j e szc ze  ty lko  pubbezność  p ra te io -  
w a  u Swobody i P ro h a zk i  o k la sk u je  m uzykę, m a ją ­
cą śm iałość  Ayydobyć go z zapoumiom a. N iepokoje 
w Chinach s ą  d la  WiedeńczykóAY daleko  Avięcej obo- 
ję tnein i ,  niż opis p ie rw szej  lepsze j  b ija tyk i n a  H cr -  
naisie . T e a t r y  częśc ią  pozam ykane ,  a  te ,  k tó re  je szcze 
d a ją  p rzeds taw ien iu ,  o d g rze w a ją  s ta roży tnośc i .  O d­
czytów  nie ma, bo k aż d y  człowiek szczęś liw y  jest, 
mogąc po ca łodziennej p racy  w k u rzu  i sp iekocie 
p rzyna jm n ie j  w ieczór spędzić  n a  wolnein pow ie trzu  
poza  m ia s te m  p rzy  m uzyce i piwie. J e d u e m  słowem: 
W iedeń  o g a rn ia  sen  dni le tnich.

Mimo to  j e d n a k  g a z e ty  wychodzą reg u la rn ie  
i w tych  sam ych  rozm iarach ,  jak  av zimie.

R o z p a t rz m y  się  w treśc i ,  a  modus vivendi dła 
k o re sp o n d e n ta  —  kon se k w e n tn ie  sam  się  w ynajdzie .

W s z y s tk ie  felietony, w szys tk ie  a r ty k u ły ,  uw a­
g i  i n o ta tk i ,  spoczyAyająco od m iesięcy n a  biurkach 
red akcy jnych ,  ja k o  n ie a k tu a ln e ,  t e r a z  z o s ta ją  po ­
m ieszczane .  N ie są  to  Avięc p ra c e  mniej u d a tn e  lub 
mniej '.ważne d rukow anych  p rzed  sezonem  o gór­
kow ym . R óżn ica  le ży  jedyn ie  w tem , że s ą  one w a­
żne  zaA\rsz e  i nie t r a c ą  n a  a k tu a ln e j  rvartości,  
k iedyko lw iek  z o s ta n ą  zam ieszczone ,  gdy u tam tych  
w ar to ść  le ż a ła  po n a jw iększe j  części —  w danej 
chwili.

D zięk i więc „ogórkom ", dow iaduje  się c z y ta ją ­
ca  publiczność o n a j rozm ai tszych  p rąd a ch  wc w szy s t­
kich  dziedzinacli um yslaw ości ludzkiej .  N a  co do­
ty c h cz as  b rak ło  zupełn ie  m ie jsca  w lam ach  dzienni­
k a rsk ic h ,  lub co było ty lko  pobieżnie wzm iankow ane, 
te r a z  zna jdu je  n a le ż y tą  ocenę. J e s t  to  pew ien rodza j 
um ysłow ego p rzeżuw an ia ,  cośkohviek p rzy k ry  d la 
fachowców, a le  nadzw yczaj  poży teczny  d la  szerokich  
m as  laików, czerp iących  ca łą  sw ą AYiedzę z feljeto- 
nóAY i artykułóAv dz ienn ikarsk ich .  I  w te n  sposób 
pub l icys tyka  re f lek tu je  się, po rzuca  k r ę te  d rożyny  
senzacy i i mniej lub AYięcej poczyna  oddzia ływ ać na

dostałam gorączki i zaczęłam kaszlać tak mocno... 
Już  miesiąc minął, a ja ciągle leżę i nie mam na­
dziei, czy wstanę kiedy?

Niechże pan tylko nie przypuszcza, że ja  pana 
uważam jako powód mej choroby! Zawsze mi w zi­
mie kaszel dokuczał, piersi miałam do niczego, więc 
to przyjść musiało... A że przyszło tak  prędko, cóż 
poraozić? Pewnie, w dwudziestu latach nie odchodzi 
się ta m . . .  z lekkiein sercem. Szczególniej, gdy się 
tak prawie nic nie wie o szczęściu...  Dlatego pro­
szę pana, dla mnie to tak  Avielo, a dla pana dro­
bnostka, chwila czasu i trudu. Niech się pan przyj­
dzie ze mną pożegnać tu do mnie, kiedy ja już do 
pana przyjść nie mogę.

Na trzeciem piętrzo, ulica Montorgueil, siostra 
panu otworzy. Choć chwilkę będziemy ra zem .. .  Ża­
dnego przykrego wrażenia pan nie dozna, proszę rui 
wierzyć. Chociaż bardzo schudłam w sobie, na twa­
rzy jeszcze zav\'sze praAvie tak  wyglądam, jak da­
wniej. Pan będzie mówił.. .  ja  się będę patrzeć i 
s łuchać.. .  tak  mi tęskno za głosem pana. A już 
myślę, że o wiele lżej będzie mi odchodzić... jak  
mi pan pozwoli... ucałować swoje oczy!

V.
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publikę pedagogicznie, jak  to leży w jej pierwotnem 
powołaniu.

Obowiązkiem zaś korespondenta je s t  donosić 
swym czytelnikom o sprawach, kłóre w danej elrwiii 
zajmują opinię publiczną. Ponieważ jednak wyrazom 
tej opinii jest miejscowa publicystyka, więc ostate­
cznie sprawozdania korespondenta nie mogą, być 
w przeważnej części niczem innem, jak tyli:o i.miej 
li.b więcej dowcipnem odzwierciedleniem tego, co 
dziennikarstwo miejscowe (w tym razie wiedeńskie; 
traktuje. A jest tych spraw aktualnych tyle i tak 
absorbują wszelki czas, i chwilowo tak są interesu­
jące i charakterystyczne, że jakkolwiek małostko­
wość ich leży na dłoni, pominąć ich nie wolno, mi­
mo prawdziwie ważnych i wielkich rzeczy, domaga­
jących się natarczywio omówienia.

Z nasłaniem „martwego" sezonu, korespondent 
zyskuje wolność ruchów. Teraz dopiero nastaje dlań 
prawdziwie p i ę k n a  praca. Przed nim leży olbrzy­
mi mikrokosmos stolicy milionowego państwa, cen­
t rum kultury, potężne mrowisko ludzkie, związane 
pętami zorganizowanej gminy, nurtowane wszelaki­
mi prądami ideowymi, posiadające i wyradzające 
bez ustanku mnogie iustytucye humanitarne i społe­
czne, których celem już to broni? kulturnych zdo­
byczy i popierać dążenia ku osiągnięciu' nieograni­
czonej wolności szlachetnej publicznej pracy, już też 
je zwalczać.

A wśród tego świata żyje kilkadziesiąt tysięcy 
rodaków. Niezwyczajne warunki bytu, zmuszając ich 
do przystosowania się, odpowiednio na nich oddzia­
łały, tworząc zarówno ciekawe okazy pojedynczych 
indywiduów, jak całych stowarzyszeń.

Zbadać i skreślić ten obraz —  oto zadanie 
korespondenta. Czyż wobec tego może u niego być 
mowa o jakimś martwym sezonie?, Aby teina zada­
niu podołać, na to lat całych zamaio, cóż dopiero 
ty ch  trzech lub czterech miesięcy urzędowych wa­
li a cyj ?

—  Schani  —  za h len !

rŁ  s ą d o w e j .
(iSędziowie przed sądem).

S a n o k ,  17 czerwca.
Trzej urzędnicy sądowi, a mianowicie adjunkci 

Drzymalik, Dudrowicz i Bejnarowicz zaskarżyli dra 
Dańca, adwokata w Brzozowie, o obrazę czci —  nie 
z powodu artykułów dziennikarskich, ale z powodu 
zażaleń jego, wniesionych do władzy przełożonej. 
Dlatego też rozprawa rozgrywa się nie przed sądem 
przysięgłych — ale przed sądem powiatowym w Sa­
noku.

W zażaleniach dra Dańca głównie szło o uchy­
lenie od pewnych czynności sądowych funkcyouaryu- 
sz.ów, podejrzanych o stronniczość. Każde z takich 
zażaleń było poparte wyliczeniem jaskrawych faktów. 
Nie przytaczamy ich tu jednak według wersy i dra 
Dańca, lecz według wyników dotychczasowej rozpra­
wy, posiłkując się przytem protokołem sądowym.

Naturalnie wszystkiego przytoczyć nie możemy, 
bo sprawa jes t  bardzo rozgałęziona i skomplikowa­
na, lecz tylko na próbkę podnosimy z zezuań świad­
ków fakty następujące:

Otóż np. świadek Kotowicz, aptekarz, pod przy­
sięgą zeznaje: Dudrowicz w handlu Mariniowej mó­
wił przy sposobności rozmowy o adwokacie drze D . : 
„Ja go zniszczę".

W tym samym duchu, jak opowiadają inni 
świadkowie, wyrażał się i p. Drzymalik, przyezem 
użył jeszcze złośliwszej przenośni: „ Ja  go ogolę".

Św. dr. Niziołek, lekarz w Brzozowie, zeznał, 
że takie pogróżki spotykały i jego, i że pizechodziły 
w czyn, gdyż jego świadectw oględzinowych w są ­
dzie nie przyjmowano.

Św. Piątkiewicz, kandydat notaryalny, również 
potwierdza pogróżki sędziego Dudrowicza i opowia­
da, że słyszał, jak ten sędzia podczas rozpraw mó­
wił do stron: „Stul mordę, rekuruj do papieża" itp. 
Podnosi stronniczość Drzymalika w sprawach dra 
Dańca i popiera to faktami, które ostatecznie odstrę­
czały strony od zasięgania pomocy prawnej tego 
adwokata. *

Św. radca Finkelstoin, b. przełożony sądu brzo­
zowskiego, podaje, że dr. Daniec wraz ze swoim 
koncypientem byli u niego z prośbą o spisanie za­
żalenia przeciw Drzymalikowi z powodu fałszywego 
protokołu, sporządzonego pod okiem p. Diz., że j e ­
dnak 011 tej sprawy urzędowme nie dochodził.

Św. Kurz, rolnik, zeznaje, że udał się do ad w. 
D. o poradę w pewnej sprawie, w której mu tenże 
zrobił podanie. Wyznaczono termin u sędziego 
Drzymalika. Po wywołaniu sprawy pojawił się sam 
Kurz i oświadczył sędziemu, że jego zastępca za 
ki lka minut przyjdzie, na to zaś Drzym. zawołał: 
„Wr aź  sobie adwokata do...“

Św. Ścilmr, gospodarz, zeznaje: Skarżył mnie 
Propper, handlarz drzewem, o zwrot zaliczki danej 
za obrobienie drzewa. Broniłem się tein na rozpra­
wie, że drzewa obrobiłem i wzywałem go nawet, 
żeby się zo mną obliczył. Sędzia Drzymalik wydal 
wyrok, zasądzający mnie na zwrot zaliczki, dawszy 
wyłącznie wiarę twierdzeniom Proppera bez powoła.

nia świadków i bez przysięgi stron. Wouec tych ze­
znań dr. Daniec powołuje się na akta odnośne, gdzie 
p. Drzym. fałszywie zaprotokołował, że Ścibor przy­
znaje. iż drzewa nie odstawił.

Nąjcharakterystyczniojszą była jednak sprawa 
Oblojów, bo ilustruje stosunek p. Drzymalika do 
stron z ludu. Otóż św. Obłoj, gospodarz z Golcowy, 
zeznaje, że jego żona miała spór o podział gruntu 
ze swą siostrą Rzeszotkówną. Obie strony były w są­
dzie i ugodziły się wobec sędziego Drzyin., że w je­
sieni 1899 miał nastąpić dobrowolny podział. Tym­
czasem już vv lipcu 1899 przyjechał ten sam sędzia 
na komisyę do Golcowej i przedsięwziął podział 
gruntu. Gdy Obłoj protestował i przypominał treść 
ugody, odpowiedział mu Drzyin.: „Kusz psiakrew, 
bo ci zęby wypadną, a jakbyś poszedł na pole (pil­
nować pomiaru), to cię każę powiązać i odesłać do 
kryminału" i zamierzył się ręką na chłopa. Kiedy 
potem Obłoj w innej sprawie zasięgał porady dr. 
Dańca, sędzia powiedział, że podań Dańca nie przyj­
mie, niech Obłoj pójdzie do innego adwokata. 
W sprawie Obłojów powołali także oskarżyciele 
k ilku  świadków, k tó rzy  wprawdzie nie zeznali, żeby 
p. D rzym alik  użył słów przytoczonych przez Obloja, 
podali jednak inne podobne wersye tych słów, mało 
co lepszo.

Św. dr. Festenburg, adwokat z Brzozowa, po­
daje (cytujemy to z protokołu): Zachowanie się sę­
dziego Dudrowicza wobec stron je s t  tego rodzaju, 
że dla człowieka inteligentnego, jako strony, było­
by nieodpowiedne, ale dla strony zupełnie nieinteli­
gentnej nie uważa jego zachowania się za gburo- 
wate. Ze stronami intoligentnemi nie było jego za­
chowanie się nigdy niewłaściwe.

Na zapytanie prokuratora podaje świadek: 
W sprawach cywilnych, przez adjunkta Drzymalika 
prowadzonych, mogę powiedzieć, że nietylko nie za­
chowuje się nieodpowiednio, lecz owszem, mógłbym 
go postawić za wzór taktownego zachowania się 
wobec stron.

Św. dr. Syruczek, były koucypient oskarżo­
nego, zaprzysiężony, zeznał: 1) że adjunkt Drzyma- 
lik dnia 7 lutego 1899 dopuścił niesłusznie kontu- 
macyi klientowi dra Dańca i że sfałszował protokół, 
stwierdzając w nim nieprawdziwie, że pełnomocnik 
Syruczek stawił się po spisaniu protokołu, chociaż 
tenże zgłosił się niezwłocznie po wywołaniu sprawy 
i kiedy jeszcze nawet protokół nie był zaczęty. 
Adj. Drzymalik oświadczył później do osób trzecich, 
iż umyślnie tak zrobił. 2) Że S. Kurz żalił się 
przed nim, iż sędzia Drzymalik go zbeształ, a na 
jego przedstawienie, że adw. Daniec, który go za­
stępuje, zaraz nadejdzie, odpowiedział: „Wraź sobie
adwokata do ....“ Na speeyalue zapytanie zeznał 
świadek, iż wedle jego zdania, S. Kurz jes t  czło­
wiekiem inteligentnym. 3) Że w sprawie Slawików 
contra Węgrzynowscy adj. L)rz. groził mu grzywną 
za to, iż nie chciał podpisać ugody, sformułowanej 
przez tegoż adjunkta z pominięciem oświadczenia 
świadka, wbrew woli jego i jego klienta, a nawet 
wbrew woli przeciwników i mimo przedsta­
wienia, iż ugoda taka krzywdzi Slawików. Wtedy 
to p. Drz. nazwał świadka niesłusznie pieniaczem 
i krętaczem i zagroził jego klientowi grzywną za to, 
że ma takiego adwokata. 4) W sprawie egzekucyj­
nej tych samych stron adj. Drz. niezgodnie z pra­
wdą sformułował protokół na szkodę Slawików i na 
tej podstawie odrzucił ich prośbę egzekucyjną.

W dalszym ciągu swych zeznań opowiedział 
świadek dr. Syruczek, także między iunemi ciężkie 
fakta uchybienia swym przełożonym przez obu 
oskarżonych.

P. Kiitkiewiez, notaryusz z Brzozowa, świadek 
powołany przez oskarżycieli, nie przypomina sobie, 
żeby sędzia, Dudrowicz w jego obecności używał wy­
razów grubiańskicli, owszem nieraz tytułował chło­
pów lub chłopki: „pan dobrodziej", „pani dobrodziej­
ka" —  czy to była ironia, świadek nie wie. Świa­
dek opowiada o jednym wypadku, w którym pan 
Drzymalik zbyt skwapliwie ogłosił, że sprawa upa­
dła, chociaż dr. Daniec był wciąż na sali. Dr. Da­
niec poszedł na skargę do naczelnika sądu p. Gioli- 
towicza, a ten polecił rozprawę przeprowadzić.

Na zapytanie prokuratora, odpowiada świadek, 
że nie słyszał, żeby Drzymalik lub Bcjnarowicz od­
grażali się na dr. Dańca, co do p. Dudrowicza, to 
w prywatnej rozmowie ze świadkiem, mówił on, że 
dr. Daniec źle robi, poruszając te sprawy, że to mu 
na dobre nie wyjdzie, bo on tj. Dudrowicz, będzie 
się teraz trzymać ściśle paragrafów itp.

Na zapytania dr. Dańca, przyznaje świadek, 
że odniósł wrażenie, iż p. Dudrowicz sekuje p. Dań­
ca, bo np. jego sprawy brał na sam koniec, mimo, 
że dr. Daniec nieraz pierwszy się zjawiał na sali 
sądowej.

Św. Helena Graba, chłopka, opowiada, jak  przy 
jakiejś komisyi, w celu odnowienia granic, p. Drzy- 
malik wezwał niejakiego Szobera, aby ciągnął taśmę, 
a gdy Szober nie chciał usłuchać, rzekł doń Drzy­
malik: „Uważaj, bo jak c i ę . . .  to zęby na dole". 
Szober wzbraniał się rozciągać taśmy, bo będą': kre­
wnym jednej ze stron spór wiodących, nie chciał być 
podejrzanym o interesowność. Mimo to Drzymalik za­
sądził Szobera na 3 dni aresztu.

Caie zajście, opisane przez Grabę, działo się 
we wsi Haczowie, której ludność jest po większej 
części szwedzkiego pochodzenia. Opowiadanie Gra­
bowej potwierdzili zaraz następni świadkowie.

Św Slnwik, pocztmistrz z Brzozowa, opowiada,, 
jO ' • cAu sędzią Drzymalikiein zawierał pewną ugo­
dę z Węgrzynowska o jakiś nasyp. Doradcą świadka 
był dr. Syru..—k. t .  Drzymalik, dyktują/, ugodę, in­
formował się tylko strony przeciwnej, a ignorował 
Slawilca z jego zastępcą. Kiedy potem przyszło do 
podpisania protokołu, a świadek podpisać nie chciał, 
p. Drzymalik skrzyczał go, groził grzywnami jego 
zastępcy i jemu samemu za to, że sobie wziął ta­
kiego adwokata (p. Syruczek był wtedy koncypien­
tem u dra Dańca). Wreszcie wymazano z ugody dwa 
najniekorzystniejsze dla świadka punkty i wtedy 
świadek ugodę podpisał. O ugodzie tej wyraził się 
sam p. Drzymalik jawnie, iż ona jes t  tak  elasty­
czną, że można z niej zrobić, co kto chce.

Świadek ma przekonanie, że kto ma Dańca za 
adwokata, ten u p. Drzymalika sprawy wygrać nie 
może. Po owej sprawie z Węgrzynowską utracił 
świadek także łuski p. Dudrowicza, który w obecno­
ści niejakiego Piątkiewicza groził, że skoro tylko 
podczas urlopu naczelnika sądu zastąpi go, natych­
miast wypowie Slawikowi całą pożyczkę, zaciągniętą 
przezeń w kasie sierocińskiej.

Św. Lubiński, kancelista sądowy, z własnej 
obserwacyi nic nie wie o niechęci sędziów ku Dań­
cowi; potwierdza jednak, że swego czasu była po­
wszechna gadka w Brzozowie, iż sędziowie będą 
Dańca „golić" t. zn. sypać mu grzywny i odstraszać 
odeń klientów.

Św. Pruchniewicz, zarządca kopalni nafty 
w Brzozowie, który również korzystał z pomocy pra­
wnej p. Dańca, żali się, że przy jakiejś rozprawie 
p. Drzymalik kazał do protokołu wpisywać z zezuań 
jednego ze świadków tylko niekorzystne dla niego 
(tj. Pruchniewicza) szczegóły. Nadto p. Drzymalik' 
sam świadka bałamucił i poddawał mu niekorzystne 
dla Pruchniewicza odpowiedzi w formie pytań. W in­
nym wypadku, kiedy rozchodziło się o jakąś licyta- 
cyę w kopalni i świadek, aby do licytacyi nie dopu­
ścić, złożył nałeżytość egzekwowaną w sądzie , p. 
Drzymalik mimo to sprowadził na licytaeyę oceni- 
ciela i za 4 kilometrową podróż wyznaczył mu 20 
złr. kosztów.

Św. Kobiałka, włościanin, opisuje w sposób 
plastyczny, jak  na jednej rozprawie sędzia p. Bej* 
narowicz podszedł ku p. Dańcowi i powiedział mu 
po cichu, ale ostro: „Stulić mordę, bo grzywna; ja 
mogę i do aresztu zamknąć". Przewinieniem zaś dra 
Dańca było tylko to, że jako rzecznik jednej ze 
stron stawiał w jej interesie wnioski.

Św. Jauirógiewiczówna, służąca u dra Dańca, 
zeznaje, że służący kasynowy Kuczma odmawiał lu­
dzi, stojących przed kanceiaryą jej pana, a na py­
tanie, dlaczego tak robi, rzekł, że ma na to pozwo­
lenie od sądu, nie może jednak nikogo wymienić, 
boby siedział w kryminale. Kuczma mówił także, że 
jacyś panowie kazali mu Dańca zabić. Świadek opo­
wiadając o tem swemu panu, wyjawił tylko połowę 
prawdy, mówiąc, że Kuczma chce go nabić. Podo­
bno też Kuczma miał w nocy czatować na Dańca 
z jakiemś „żelazem".

Trzeciego dnia rozprawy, w niedzielę przesłu­
chano najpierw św. Karnasa, włościanina, który ze­
znał, że sędzia Bejnarowicz wyrzucał mu: „Widzisz 
ja  ci mówiłem nie chodź do Dańca, tylko do dr. F. 
Kto nie słucha starszego, ten słucha psiej skóry." 
Szło zaś o sprawę niejakiej Kowalskiej, której grunt 
wbrew jej woli kazał sę~dzia Bejnarowicz wydzie­
rżawić.

Oskarżyciel p. Bejnarowicz: A czy rzecz nie
miała się tak, żeście wy przyszli do mnie i powie­
dzieli: „Byliśmy u Dańca, on nie chce nam robić,
co tu począć?" a ja  odrzekłem: „No, to idźcie do
dr. F . !“

Świadek: Owszem przeciwnie było, bośmy naj­
przód byli u dr. F., który jednak chciał, żebyśmy 
mu zaraz zapłacili, a potem poszliśmy do Dańca, 
który obiecał poczekać, a w końcu za poradę sobie 
płacić nie kazał, widząc, że Kowalska jes t  biedną.

Św. Kowalski potwierdził opowiadanie Karnasa. 
P. Bejnarowicz mówił: „Idźcie do F., on jes t  dobry 
adwokat, przysięgły, lepszy niż Daniec".

Św. Butkiewicz, kandydat notaryalny, zeznaje, 
że w pewnym szynku w Brzozowie, w jego obecno­
ści p. Dudrowicz mówił, że skoro tylko obejmie za­
stępstwo naczelnika sądu, to zaraz wypowie poży­
czkę w kasie sierocińskiej Ślawikowi (klientowi 
Dańca), i nawet wspomniał, żo ma w tej mierze już 
gotowy referat.

Na tem ukończyło się przesłuchanie świadków, 
poczem dr. Daniec postawił szereg wniosków na 
przesłuchanie różnych świadków, w których to wnio­
skach wytoczył przeciwko oskarżycielom nowe za­
rzuty nieprawidłowości i stronniczości: że p. Drz. 
traktował jego koncypienta pogardliwie, nie słuchał 
jego wniosków, spacerując sobie po pokoju, sprawy 
Dańca wywoływał zwykle dopiero na sam koniec, 
klientów Dańca traktował gburowato, a inne strony 
grzecznie, aby przez to dać ludziom uczuć, że nie 
powinni chodzić do Dańca. Że kancelista p. Bernard
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mówił: ^Wprawdzie dwadzieścia kilka la t  śluzę w s a ­
dzie, ale jeszcze takich łajdactw ais  widziałem. Gdy­
bym powiedział wszystko, co wiem, toby oai przez 
24 godzin nie byli w służbie, ale nie powiem, choć­
by mnie na hak brali, bo się boję ich zemsty".
Dwaj świadkowie mieli słyszeć, jak  sędzia p. Bejna- 
rowicz przechwalał się, że oskarżony nietylko nic 
nie wskóra, lecz owszem, oni po za turą zostaną 
sekretarzami itd. Warto zanotować jeszcze wniosek, 
w którym jes t  mowa, że p. Drz. nałożył no. klientów'
p. Dańca grzywnę 4000 zł., a gdy strony chciały
tfję pogodzić, przez co można było uniknąć ściągnię- 
i i i owej surowej grzywny, p. Drzym. mimo to gro­
ził, że dla zachowania powagi sądu ściągnie grzy­
wnę urzędownie mimo zgody i dopiero potem na 
nalegania naczelnika sądu, zmiękł. ,

Z kolei przystąpiono do przesłuchania oskarży­
cieli. P. Drzymalik odpiera najprzód zarzuty doty­
czące fałszowania protokołów i między inneini pro­
stuje opowiadanio świadka S.yruezka co do owej zbyt 
skwapliwej kontumacyi w sprawie Kędrów.

P. Drzymalik stanowczo przeczy, żeby odstra­
szał klientów' dra Dańca, gdyż zanadto ceni swój 
urząd. Nie wypowiedział również do S. Kurza słów: 
„Wraź sobie adwokata do Na pytanie, czy
traktował stronniczo klientów’ dra Dańca, odpowiada 
p. D rz .:  Zarzut len jes t  bezpodstawny, trdyż kiero­
wałem się zawsze sumieniem i ustawą. Zresztą vvo- 
góle wszystkim zeznaniom świadków, niekorzystnym 
dla siebie, p. Drzymalik bądź to zaprzeczył, bądź 
to je  prostuje. W  szczególności co do Obłoja n. p. 
powiada, że przy owej komisyi granicznej Obłej za­
chowywał się irnperlyneueko, podsuwał nogę geome­
trze, chwytał.za taśmę, mówiąc:,.to moja ojczyzna, 
ja  nie dam?. Na to ja  podniósłszy rękę, krzy­
knąłem : „marsz stąd, bo cię każę odstawić do kry­
minału".

P. Drzymalik, młody człowiek, widocznie zdolny, 
bo zeznaje w sposób jasny i zręczny, zachowuje, ale 
jakby sztucznie, zimną, krew i uroczysty spokój, 
a  na pytania przeciwnika zwraca się doń grzecznie 
i na pozór bez najmniejszej irytacyi powiada: „To 
panie mecenasie było tak  a tak “. Zupełny kontrast 
do oskarżonego, który chociaż także na swój sposób 
hamuje się, nie ukrywa jednak swego krewkiego 
temperamentu i niechęci do przeciwników, którzy mu 
się tak  dali ' we znaki. Tu warto dodać ćo zaokrą­
glenia charakterystyki, że — według jednego z wnio­
sków oskarżonego —  ów p. Drzymalik po przeczy­
taniu artykułu w Słowie PolsUem, napisanego przez 
p. Dańca przeciw sędziom brzozowskim, odezwał się 
do swoich kolegów: „Widzicie, ja mu po cichu lepiej 
psa wybrał, niż wy głośno“.
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Z sali koncertowej.
Mimo pory nioco spóźnionej i dość nieprzychyl­

nej wszelkim produkeyom muzycznym, zebrała się b a r ­
dzo licznie publiczność ua  trzecim koncercie „Lutni 
urządzonym w pią tek  w sali Domu uarodnego pod a r ­
tysty czuem kierownictwem dyrektora T ow arzystw a m u­
zycznego, p. Mieczysława Sołtysa. Silą a trakcy jną  te ­
go wieczoru był poemat biblijny Saint-Snensa ..Potop“, 
wspaniale oratoryum, wykonane u a  ogólne życzenie 
po raz drugi —  tym razem w obsadzie o tyle odmien­
nej, że partyę tenorową odśpiewał a r ty s ta  naszej ope­
ry, p. Włodzimierz Milewski. Nic tylko ładuj' matorynl 
głosowy, jakim  rozporządza ar tysta ,  lecz pełna zrozu­
mienia muzykalnego deklam acya i umiejętność wygła­
szania recitativów, zniewala nas do wyrażenia  p. Ma­
lawskiemu szczerego uznania za  jego współudział. 
P ar tyę  sopranową odśpiewała z nieumiejszyru, ja k  zwy­
kle sukcesom, p. Ludw ika  M arek-O nyszkiew icz,  zbie­
rając gromkie i rzeteluie zasłużone oklaski. U p. Pro- 
kopowiezównej, przedstawicielki partyi altowej, skon­
statowaliśmy pewien postęp, ba rw a  głosu powoli na­
biera dźwięku przyjemniejszego, a iutouacya zyskuje 
na pewności.  Dzięki energicznej batucie p. Sołtysa, 
który z tak  wielkiem zamiłowaniem podjął się wystu- 
dyowania „Potopu", jednego z najp iękniejszych dziel 
nowszej li teratury  muzycznej, prześliczna kompozycya 
francuskiego mistrza w yw arła  onegdaj znowu głębokie 
wrażenie, jakkolwiek chóry nie zjawiły się w  komple­
cie, a  zwłaszcza chór dam ski nie w ykazyw ał dosta te­
cznej ilości głosów. Nie ucierpiała z tego powodu 
wprawdzie preeyzya w wykonaniu całości, nad  którą 
czuwał wysoce uzdolniony kapelmistrz i ar tys ta  tej 
miary, j a k  p. Sołtys, lecz większe efekty dynamiczne, 
ua  jak ie  obliczone są  niektóre ustępy „Potopu",  nie 
zawsze dały się wydostać stosownie do intencyj dyry -  
gienta. Chór mieszany B enedykta Borkowskiego „W r a ­
ju "  pisany do słów L enartow icza,  wypadł dobrze, nie 
dając nam jednak  sposobności do zanotowania w ięk­
szego sukcesu lub głębszego w rażen ia ,  w yw artego na 
publiczności. Należy ou do rzędu licznych utworów, 
ułożonych pod względom harmoni dość zręcznie, lecz 
nie budzących żywszego zajęcia w słuchaczu. Trudno 
odaaleść tam jakąkolw iek  w a d ę , lecz jeszcze trudniej 
doslucliać się czegoś, coby mogło nas zachwycić choć­
by na chwilę. Spokojnie plyuą m elodye, świadczące 
poniekąd o talencie kompozytorskim autora, szkoda, że 
ten  spokój przechodzi czasami w  bladość i hezbar-

Kulminaeyjnym punktem w i e c z o r u g d y  chodzi 
o popis wirtuozowski — był śpiew solowy p. Marek- 
Onyszkiewiczowej. A rtystka  rozpoczęła p iękną, napisaną 
widocznie w chwili natchnienia pieśnią Sołtysa „O mój 
a n ie le ' .  Poozem odśpiewała z iście koncertowem wir- 
tuozowstwem w pokonywaniu trudności koloraturowych 
aryę Donizettiego z opery „Łticya". Równość i gład­
kość pasarzów, n ieskazite lna czystość intouacyi choćby 
najwyższych tonów a przedewszystkiem świetne stac­
cata p. Marek-Onyszkiewiczowej są  prawdziwie imponu­
jące, i spraw ia ją  tem milsze wrażenie, że z każdego 
tonu przebija się muzykalna pewność artystki,  oparta 
na  wrodzonem zrozumieniu dla muzyki. Publiczność 
wywołała p. Marek-Onyszkiewicz kilkakrotuie, doma­
gając się powtórzenia aryi, k tóra  stanowi zazwyczaj 
„chevnl de iataille“ śpiewaczek koloraturowych. Akom­
paniować poprawnie i inteligentnie, iecz cokolwiek a n e ­
micznie i miejscami aż zanadto dyskretn ie  p. W łady­
sław Szczepański. Ork iestra  30 pp. pod kierownictwem 
p. Rolla odegrała między inuemi nowość : Polonez
z opery Czajkowskiego „E ugeu jusz  Oniegin", u twór na  
efekt koncertowy obliczony, melodyjny i silnie ins tru ­
mentowy, pozbawiony jednak  wszelkich cech muzyki 
polskiej — ja k  n a  pclouez. W ykonanie tej kompozycyi 
było wielce s ta ranne.  F r. Neuhawser.

Kronika miejscowa.
Lwów, 18 czerwca.

•Jutro
— 19 czerwca. Wtorek, Gerwazego i Protazego — Hylariona.
— Wschód słońca o godziuie 4 inirrut 7, zachód o godz. 7

uiimit 53.
— O godzinie w pół Jo 8 wieczorem w teatrze ht. Skarbka:

„Pan cijrrektor*.
Awans w  lwowskiej policyi. We Lwowie 

zamianowano kom isarza Emila Kropnczka s ta rszym  ko­
misarzem, a koucepistów Michała Kalitowskiego, dr. 
Józefa Beiuieudera i Jalcóba Łysakowskiego komisa­
rzami. Kierownika ekspedytury  polic. w  Brodach p. 
Kaziiu. Janickiego mianowano komisarzem.

V I .  posiedzenie naukowe Polskiego Towarzy­
stwu Przyrodników im. Kopernika odbędzie się we 
wtorek, dnia 19 czerwca br. o godznie 6 wieczorem 
w sali Insty tu tu  fizyologiezuego uniwersyte tu  ul. P ie­
ka rsk a  1. 52. P orządek  d z ien n y ;  1. Dr. H. Kadyi po­
każe nowy schem at krążeuia krwi. 2, Boi. Bła­
żek : Nowe spostrzeżenia nad nużeniem się m ięśn ia  
(z deir.onstracyami).

Dram at Iwowsii wyjeżdża na  sezon letni do 
Krynicy. Wyjazd ze Lw ow a nastąpi meodsvołaluie dnia 
3 lipea. W mieście pozostanie tylko operetka, która 
do tego czasu powróci już  z wycieczki do S tanis ławowa
1 Kołomyi.

Podania o przyjęcie na kolonię w aka­
cyjny dziew cząt w Morszynie wnosić należy do 
wydziału Tow arzystw a kolonii przez dyrekcyę odno­
śnej szkoły do 20 bm.

Oględziny szczegółowe w szkołach odbywać się 
będą między 15 a  20 czerwca, ogólne zaś odbędą się 
24  czerwca w  niedzielę o godz. 10 przed poluduiein 
w szkole wydz. im. król. Jadwigi (ni. Akademicka).

Zapytanie. Czy m agis tra t  lwowski nie uznałby 
za  stosowne urządzić wycieczki urzędników budowni­
czych do P aryża  na  w ys ta w ę ?  Sądzimy, że byłoby to 
bardzo pożądanem  i wyłożone koszta z procentem m o­
głyby się wrócić miastu. ZreBztą Lwów nie powinien 
pozostawać w  tyle, po za  inuerai miastami, które wpa­
dły już ua  ten  pomysł, bo zrozumiały praktyczną do­
niosłość podobnej ekspedycyi.

N agła  ćm ieić. Rudolf Manu, baudażystu, zmarł 
wczoraj wieczorem nagle w skutek udaru serca.

Stan powietrza. W południe wsKaaywal ter­
mometr -f- 15* R.

Kronika krajowa.
Mianowania. Cesarz zamianował dra Wiktora 

Czerniaka nadzwyczajnym  profesorem historyi powsze­
chnej i austryaekiej n a  uniw ersytecie  w Krakowie.

Minister rolnictwa zamianow ał zarządców la­
sów i dóbr skarbow ych A dam a Hibla w Muszynie, Wa­
lentyna Tomaszewskiego w Berehach  i F ranciszka 
Mahru w Szeparowcaeh lustra toram i lasów z pozosta­
wieniem ich w  dotychczasowych miejscach służbo­
wych,

Z kolei. Listopadowa regu lacya  plac duje się 
we znuki funkeyonaryuszom kolejowym. J a k  się z wia­
rygodnego źródła dowiadujemy, lipcowe aw ansy będą 
lichsze, niż w  styczniu br.

Esslowiez Mendel, asysten t budownictwa w Hali­
czu przeniesiony do S tan is ław o w a; Goldstein Rebeka 
przyję ta , jako  m auipnlan tka do Czerniowiec z płacą 70 
koron miesięcznie.

W izytaoya sądu. Do Nowego Sącza przybył 
na wizytneyę sądu inspektor m in is te rs twa sprawiedli­
wości, dr. Stebelski i prezydent sądu  krajowego w K ra­
kowie, p. Maciej Czyszezan.

IX. Zjazd lekarzy i przyrodników pol­
skich. który odbędzie się w Krakowie w duincli od
2 i do 20 lipca b. r. zapowiada się świetnie tak  co 
de liczby uczestników, ja k  i naukowego znaczenia. 
Członkowie komitetu  gospodarczego i poszczególnych 
sokeyi. których liczba wynosi 24 ,  dokładają wszelkich

możliwych s ta rań ,  by zjazdowi zapewnić Jak najwh. 
ksze powodzenie. Liczba zgłoszonych dotychczas od­
czytów wynosi 365, oprócz tego nadesłano 70 tem a­
tów, trak tu jących  o kw estyaeh aktualnych, z których 
każdy przedstawiony będzie przez specyaluych refe­
rentów i poddany wyczerpującej dyskusyi.

Oprócz posiedzeń sekcyjnych, których tem atem  
obrad będą spraw y specyalne, odbędą się dw a i posie­
dzenia ogólne, na  których poruszone tematy będą miały 
charak te r  więcej ogólny. Odczyty u a  nich wygłoszą: 
s ław ą światową cieszący się polski chemik prof. Nen­
cki z Petersburga ,  który mówić będzie o „Przyszłych 
zadaniach chemii biologicznej", tudzież znani w świę­
cie naukowym profesorowie Hoyer i Baranowski z W ar­
szawy. Tem atem  wykładu prof. Baranowskiego b ę d z ie : 
„W alka z gruźlicą, jako  zadanie społeczno-narodowe". 
Odczyty te obudzą niezawodnie zainteresow anie szero­
kich warstw, tem  więcej, że w wykładach swych po­
ruszą  prelegenci spraw y rzeczywiście ważne i poglądy 
swoje oprą na  najnowszych zdobyczach nauki.

Przem yśl. Dnia 7 bm. odbył się w  ruskie.n 
gimnazyum w Praemyśiu uroczysty poranek, którego 
program  wypełnił odczyt, deklam acya i kantata .  Od­
czyt, napisany przez prof. Z imm ermana, a wygłoszony 
przez prof. H. z powodu nieobecuości autora, delego­
wanego równocześnie do K rakow a —  zawierał treści­
wie skreśloną historyę akadem ii jagiellońskiej —  oraz 
cenne uwagi o wpływie naszej „almae m atr is"  na  w y­
chowanie młodzieży — tudzież podniesienie oświaty na 
Rusi i szkół tamtejszych, ja k  up. kollegium „Mohilań- 
sk iego". P ięknie wypadła kantata , do której s łowa n a­
pisał prof. Maślak, a  m uzykę dorobił ks. Kiszakiewicz. 
Uroczystość w ogóle miału cha rak te r  poważny.

W y n i k  egzam inu dojrzało toi w wyższej 
szkole realnej w  Tarnopolu. Do egzaminu zgłosiło się 
19 uczniów public; ych i 4 eksternistów. Z tych otrzy­
mali świadectwo do jrza łośc i: Bieler Mojżesz, Einfeld 
Ozyasz, Herzig Emanuel,  Gajewski Karol, Kair.iu Za- 
charyasz, Kobak Władysław, Lippe Aron, Postryhacz 
Tymoteusz, Reitmann Marek, Reizenbein Salamon, 
Sckauer Józef, Selzer Abraham, Siehen Tadeusz, Szom- 
lej Leon (ekstern.), Weisberg Zygmunt, Wilczek Wła­
dysław, Wolftlial Meier. Trzem uezu om publicznym i 
jednem u eksterniśeie pozwolono poprawiać egzamin 
z jednego przedmiotu po w akacyach ; dwu eks te rn i­
stów reprobowauo, a to jednego ua rok, drugiego zaś 
bez terminu.

Dr, M arek W ohllerner, były adwokat k r a ­
jow y i w iceburmistrz m iasta  Drohobycza, zm arł d. 13 
bm, w Wiedniu.

R o z r u c h y  wybuchły d. 12 bm. w  Słobodzie 
bukaczowieckiej, wiosce położonej koło Bukaczowieo. 
Powód do nich dal przełożony tamtejszego obszaru 
dworskiego, który biednej wdowie zagrabił krowę-ży- 
wicielkę. Oburzona ludność u jęła się za pokrzywdzoną 
wdow ą i przybrała groźną wobec pana postawę. Z a ­
w ezw ana ża tidarm erya zaprowadziła „porządek" .

Pożary. Dnia 2 czerwca wybuchł pożar w c h a ­
cie F ranciszka Sztompra w Pikułowioack i zniszczy1 
mu 3 budynki, następnie przerzucił się na sąsiedni 
dom i spalił dach. Nadludzkiemu wysiłkowi t rze m  
straży pożarnych, które przybyły z 4 s kaw kam i udało 
się stłumić pożar, który przy obecnej posusze i przy 
silnym wietrze mógł przybrać groźne rozmiary. N a j ­
dzielniej sp isała  się s traż  pikulowieka z p. Małaczyń- 
skim, jako  naczelnikiem i kom endantem  Micimiem Ba­
rabaszem. Udział \v akcyi ratuukoyyej brały straż ognio­
w a  z Barszczowie z dworna s ikawkami i straż z Prus. ; 
Szkoda około 600 klg.

W Użyuie pod Jam polem  wybuchł w  zeszłym 
tygodniu wielki pożar, który pochłoną 30 gospoda rsiw 
włościańskich. Żaden % pogorzelców uie byl ubezpie­
czonym.

Śmierć w płomieniach. W Bierywaeh pol­
skich pod Nowym Sączem w stodole włościanina 
Śmiereiaka, wybuchł pożar, w k tórym  znalazła śmierć 
żona Śmiereiaka, p ragnąć spuścić psa  z łańcucha przy 
płonącej stodole.

Zerwany tor kolejow y. W Dobry kolo Li- 
manowy zerwała woda, skutkiem ciągłych deszczów, 
nasyp kolejowy na przestrzeni kilkudziesięciu metrów.

Jarosław. Sezon festynów i zabaw letnich za ­
inaugurował tutejszy „Sokół" fes ynem, urządzonym 
dnia 3 b. m. n a  dochód budowy własnego gniazda. 
Doborowy program, sp rzy ja jąca  pogoda i święto, ścią­
gnęły liczną publiczność, która się też ochoczo zaou* 
wiała, zasilając kasę  tutejszego „Sokola" bardzo zna­
cznym funduszem.

Za przykładem „Sokoła", urządziła też „Gwiazda", 
stow. tu te jszych  mieszczau, w tydzień później festyn, 
który również przysporzył znaczny dochód. Bo te i fe­
styny stanow ią obecnie jedyną  rozrywkę naszą. Tea tr ,  
koncerty, iub inne rozrywki n ieznane ; przyjeżdża cza­
sem trupa  te a t r " 1 la ,  po dwóch jednak  przedstawie­
niach „zas taw ia"  zwyczajnie wszystkie ruchomości, 
gdyż publiczność nasza  nie łaknie niestety poważnej 
rozrywki umysłowej, k tórą daje  teatr ,  lub koncert.

T a r n o p o l .  Dnia 16 bm. wyemigrowało do k ra­
jów okupowanych z Ihrowicy wsi pod Tarnopolem 9 
rodzin w kilkanaście osób.

Popisowy Franciszek Budziewicz, który, czując 
się przedwcześnie synem  Marsa, uważał za s tosowne 
spróbować waleczności swojej na stróżach bezpieczeń­
stw a i za to w ydany  został sądowi, s taw ał d. 16 bm.wuość.

((  antiseptyczna woda do ust, najlepszy środek do konserwowania zębów i jamy 
ustnej w flaszkach po 2 kor. i 1  kor. 2 0  hel

Skład w aptece Krzyżanowskiego we Lwowie, Kaźmierzowska 26.
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przed trybunałem orzekającym, który  po przeprowadzeniu 
śledztwa zasądził go na 5 miesięcy więzienia.

Kołomyja- Dnia 16 ezerwea b. r. około go­
dziny drugiej popołudniu odbywał się pogrzeb żandar­
ma Jędrze ja  Laski. Pociąg em kolejowym, przybyłym 
świeżo z Czermowiec, p rzyjechała do Kołomyi młoda, 
około 20 lat licząca, czarno ubrana kobieta, wcale 
przystojna i prosto z dworca skierowała swe 
kroki na cmentarz, w  stronę, gdzie pogrzebać miano 
zmarłego żandarm a. Zanim kondukt pogrzebowy s ta ­
nął na  cmentarzu, wyciągnęła nieznajoma całkiem no­
wy rewolwer, sk ierow ała  go w okolicę serca, huknął 

strzał,  i kobieta powaliła się na  ziemię pod krzaki, bro­
cząc obficie krwią. Padł jeden  strzał śmiertelny, padła 
bez jęku  n a  ziemię, tak, że znaleziono już tylko 
t iupa. Żadnego śladu nie ma, co za je d n a  była sam o­
bójczyni, żadnego listu, żaduego dokumentu. Rewolwer 
owinięty był w arkusz sta rych m ó d — tylko na chustce 
od nosa widniał monogram I. M. Co za jedna, skąd  
przybyła, nie wiadomo. T rupa  złożono w kostnicy, a 
ciekawi widzowie najrozm aitsze snuli domysły, łącząc 
pogrzeb żandarm a z je j  samobójstwom. Powszechnie 
utrzymywano, że to narzeczona zmarłego, która nie 
mogła przeboleć jego śmierci,  lecz koledzy zmarłego 
nic o tem nie wiedzieli, by miał narzeczoną. Zdaje 
się, że ta jem nica tej pary  poszła razem  z nią do 
grobu.

R ę k o p is ó w  r e d a k e y a  n ie  zw ra c a .
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń me wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w prost, z  a d m in is t r a c y ą  p r z y  u lic y  
C h o r ą ż c z y z u y  l. 17.

A a  w s ze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiada aUmimstracya tyl­
ko po otrzymania 10 h. marki lub karty korespondencyjnej.

P r o s im y  o w y r a in e  w y p is y w a n ie  a d re só w  no- 
idaeh p r e n u m e r a to r ó w , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a sk o w y c h  a d re só w  d o ty c h c za so w y c h  p r e ­
n u m e r a to r ó w .

„ J f  p ó łc ie n i t t 'Ł. Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy-poczet szkiców i obrazków Sl. ROs­
s o w s k i  eg o. (8° str. 254. — Cena l zlr. 60 ot.) — Tegoż ua- 
tora powieść zżycia dziennikarzy pti. „M oja c ó rk a "  i nowy' 
zoior poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

P a n o r a m ę  R a c ła w ic  na piacu powysławowym zwie­
dzać można codziennie za zniżoną opiatą wstępu po 25 centów 
od osoby, a w grupach, złożonych przynajmniej z 50 osób, po 
10 cent. od osoby.

K o le g o m  m a tu r z y s to m  gimnazyum sanockiego z r. 
1890 przypominamy daną sobie wzajemnie obietnicę zjazdu w d. 
3 lipca br. w Sanoku i pros.my o odniesienie się w tej sprawie, 
ce'em bliższego porozumienia się do jednego z podpisanych. Dl'. 
E ugeniusz B arte l, we Lwowie, sąd kraj. karny, K azim ierz  
B reit, urząd pocztowy w Sanoku.

D o ro c z n a  tv j s ta tv a  ro b ó t r ę c zn y c h ,  rysunków i 
malowideł, wykonanych przez uczenice pensyonatu Amelii d’En- 
del otwartą będzie przez trzy dni; 21, 22 i 23 bm. od godziny 
U do tt przy ulicy Akademickiej 1 8

P o jiis  p u b l ic z n y  chłopców i dziewcząt w tutejszym 
zakładzie dla ciemnych, przy ulicy Łyczakowskiej i. 37, odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 25 czerwca O godz. rano.

P u ch  lu d n o śc i w e  L w o w ie  w tygodniu od 20 do je  
maja 1900

N a r o d z i ło  s ię  dzieci żywych 80 (36 pici męskiej i 44 
pici żeńskiej); nieżywych 13 (8 pici męsk. i 5 płci żeń.).

Z m a r ło  ogóicm 1 7 osób (105 płci męsk. i 82 ptci żeń.) 
W 5 j liczbie 22 obey.h (l0  pici męskiej i 12 pici żeń). W’ zakła­
dach lecz'i.-zych zinarlo z tej liczby 72 osób (44 płci męsk. i 28 
pici żeńskie |).

P o w o d y  ś m ie r c i :  Zanik sił życiowych w 6 wypadkach,
prużlica 70, zapalenie płuc 20, dyfterya 1, koklusz 4, ospa 0, 
szkarlatyna 0, odra O, tyfus brzuszny 1, dyzenUrya 0, gorączka 
połogowa!., inne choroby zakaźne 2, udar mózgu 1, organiczne 
wady serca i choroby naczyń krwionośnych 6, złośliwe nowo­
twory l i ,  inne natuiaine przyczyny śmieici 02.

G w a ł to w n e j  ś m ie r c i  było wypadków i ,  w czem sa­
mobójstwa 2 przez powieszenie się.

W ie k  z m a r ły c h .  Zmarło w 1 miesiącu życia 14, w 1 
toku 44, do 5 roku życia 64, od 5 do 15 lat C, od 15 do 30 
Jat 32, od 30 do 50 lat 32, od 50 do 70 lat 40, ponad 70 lat 15.

Z m a r l i  w e lrw o w ie :
Dnia 12 13 i 14 czerwca br.: Węgrzynowicz Władysław, 

syn rzeżnika, 1 rok, zapalenie płuc. — Pawlaczek Tadeusz, syn 
zarobmka, 3 miesiące, zanik ogólny. — Hendel Feiga, córka za- 
robnika, 8 miesięcy, nieżyt płuc. -  Kowalski Michał, syn zuro- 
bnika, 2 miesiące, nieżyt jelit. — Sanocka Bronisława, córka kru- 
piarki, 8 miesięcy, zapalenie płuc. — Król Helena, zarobnica, 
lat 64, uwiąd starczy. — Dudek Salomea, żona zarobnika, lat 
40, gruźlica. — Wald Adam, malarz, lat 36, samobójstwo przez 
powieszenie. — Kutul.na Katarzyna, zarobnica, lat 80, udar mó­
zgu. — Chruszczę.vski Ignacy, właściciel realności, lat 57, uwiąd 
rdzenia pacierzowego. — Kalitowa Józefa, wdowa po inżynierze, 
lat 55, grażlioa płuc. — Sklepińska Romana, córka aptekarza, 3 
miesiące, zimnica. — Vacek Wacław, dyetaryusz, lat 18, zapale­
niu ropne opon mózgowych. — 5 wypadków śmierci przedwcze- 
łnie urodzonych. — Razem 18 osób.

Z m a r l i :
W Berehi.ch: Nowomiaowuny lustrator lasów Walentyn 

Tomaszewski, lat 51.

Panów  adwokatów i lekarzy, t a k  ze
Lwowa, ja k  z prowiucyi, upraszam y w ich własnym 
interesie o łaskawe podanie nam  swych dokładnych 
adresów, a  to celem pomieszczenia ich w „K alendarzu 
Słowa Polskiego", który pojawi się z druku z końcem 
sierpnia br.

C ł a b r y e l s k i  (Krzysztofory, Kraków)
S przeda je  nowo fo rtep ian y  od ztr. 3 0 0 ,  now e p ian in a  
od zlr. 2 0 0 .  nowe harmonie od zlr. 5 0 .

Zapiski a r ty s ty czn e  i literackie.
R e p e r tu a r  te a tr u  h r . S k a r b k a :
W poniedziałek 18 b m. po raz pierwszy: „Posłowie na 

Wakacyach", komedya w 3 aktach Pawła Ferrier.
We wtorek .9 bm. „Pan dyrektor", komedya w 3 aktach 

Aleksandra Bissona. Występ Kazimierzu Kamińskiego, artysty 
Sceny krakowskiej

We środę 20 bm.: „Lygia", sztuka w pięciu aktach James 
Barreta.

We czwartek 21 bm.: „Sprawa kobiet*, komedya ze śpie­
wami i tańcami w 4 aktach Michała Bałuckiego. Występ Kaziin. 
Kamińskiego w roli Skwarka

W piątek 22 b. m : „Posłowie na wakacyach", komedya 
w 3 aktach Pawia Gurri.r.

W sobotę 23 bm : „Walka motyli*, komedya w 4 aktach 
Hermana Sudermana. Występ Kazimierza Kamińskiego w roli 
Kesslcra.

W niedzielę, 24 bm.: „Urzędowa żona", senzacyjna sztu­
ka w 5 aktach Savnge'a. Występ Kazimierza Kamińskiego w roli 
pułkownika Lenoxa.

N a konkurs imienia Kochmana Wydział 
krajowy wyznaczył term in do nadsyłania oryginalnych 
prac literackich polskich po dzień 31 grudnia 1901. 
Nadsyłać można i dzieła już drukowane, a także zm ar­
łych niedawno autorów. Nagrody wynoszą: pierwsza 
2000 koron, d ruga 1000 koron, Komisyi stuży prawo 
nagradzania także dzieł, nienadesłauych na konkurs.

Z ziem polskich.
W ychowanie rządowe. Korespondent r a ­

domski Wtirsz. Pniew , d o n o s i : „Z rozporządzenia
zwierzchności szkolnej w Radomiu zamknięto w szys t­
kie staneye prywatne dla uczniów miejscowego gimna­
zyum męskiego. Wszystkim uczniom, nie mającym 
w mieśeio rodziców, zaproponowano zamieszkać w in te r­
nacie, otwartym przy gimnazyum, z opłatą za całko­
wite utrzymanie 220  rs. rocznie".

Czekolada królewska. Oryginalną w swoim 
rodzaju pam iątkę po królu Stanisławie Auguście posia­
da znany malarz monachijski, od niedawna osiadły 
w Warszawie, p. Antoni Kozakiewicz. Od pewnego 
starca, który pamiętał dawne czasy i orał udział w ż y ­
ciu publiczuem, a r ty s ta  przed laty 30, znajdując się 
w Krakowie, otrzymał dwie spore tafelki kwadratowe 
czekolady, ongi wyrabianej umyślnie w Paryżu Ula dworu 
królewskiego w Warszawie. Tafelki,  barwy ciemniejszej, 
niż czekolada dzisiejsza, wagi każda po 1/4 funta, są 
odiane z formy i noszą napis w ypuk ły :  „Stanislaus
Augustus R “X Połoninę". Każda z tafslok je s t  zacho­
w aną  w opakowaniu w formie pudelka mocno już u- 
szki/dzonegn. Artysta  pam iątkę tę chroni na równi 
z innymi zabytkami z daw nych  czasów.

, , i i o w a
Sytuacya.

Wiedeń, 18 czerwca. J a k  się zdaje, w poli­
tyce nastąpił obecnie zastój. Sonn u. Moniags-Zei- 
tung  donosi, iż rada gabinetowa zajmowała się 
w ostatnich dniach tizeaia kwest.yami, a mianowicie: 
zamknięciem sesyi pariamentii, oktrojowaniem usta­
wy językowej i oktrojowaniem regulaminu. Do uchwał 
żadnych jednak nio przyszło. Gdyby jedna z dwócii 
ostatnich ewentualności została przeprowadzoną, 
musi przyjść do częściowego przesilenia gabine­
towego.: •

Sonn u. Montags-Zeitung donosi da le j  o osta -  
tn iem  posiedzenia  Kola polskiego, iż w Kole pol- 
sk iem  panu je  rozdw ojen ie  i  że j e s t  ta m  s i lna  opo­
zycja, przeciw  stanow isku , z a ję tem u  p rze z  p re z e sa  
K oła  p. J a w o rsk ie g o .  W iadom ość  t a  j e s t  zupełn ie  
n iep raw dziw ą.  Z w y ją tk iem  K ozłowskiego, D ziedu- 
szyc,kiego i Sam borskiego posła  R oszkow sk iego ,  n ik t  
w Kole przeciw  Ja w o rsk ie m u  nie w ystępował,  a  n a ­
w et  z wymienionych dwaj p ierw si przechylil i s ię  n a  
s t ro n ę  J a w o rsk ie g o ,  ta k ,  iż R oszkow ski zo s ta ł  izo ­
lowany. O rozdw ojen iu  więc obecnie mówić nic 
można.

Komunikat bez treści.
W iedeń, 18 czerwca. O dwóch posiedzeniach 

komitetu wykonawczego czeskich posłów, odbytych 
w dniach 15 i 16 b. m., wydano komunikaty. Stwier­
dzają one jednomyślne pojmowanie politycznej sytu­
ac ji  i jednogłośnie powziętą uchwałę tej treści, żo 
rozstrzygnięcie co do dalszego postępowania pozo­
stawia się samym stronnictwom.

Rada narodowa czesko-morawska.
Praga, 18 czerwca. Wczoraj ukonstytuowała 

się tu czcsko-morawska rada narodowa, złożona z 40 
członków. Uchwalono urządzenie po całym kraju 
taić w Czechach, jak  i Morawii organizacyj naro­
dowych.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 18 czerwca. Na dzisiejszem po­

siedzeniu Sejmu węgierskiego prezydent Szeli oświad­
czył, iż z powodu, że sesya austryackiego parlamentu 
została zamkniętą, obecne obradowanie nad ustano­
wieniem kwoty byłoby bez celu. Wobec tego cofa 
przedb-żenie w tej sprawie. Sesya Sejmu zostanie 
odroczoną do dnia 8  października.

Zasłabnięcie hr. Lonyay.
Wiedeń, 18 czerwca. Correspondenz Wilhelm 

donosi: Hrabina Lonyay, która wraz ze swym mę­
żem zamierzała udać się do Wallsee w odwiedziny 
do arcyksiężnej Maryi Waleryi, wśród podróży, 
prawdopodobnie z powodu gorąca, nagle zasłabła. 
Musiano tedy podróż przerwać w Sanet Półton.

Dziś rano stan zdrowia hrabiny o tyle się po­
lepszył, iż mogła powrócić do Waldosburgu,

Powstanie w Chinach.
Londyn, 18 czerwca. Telegraph Compagnie 

donosi, że nie istnieje wcale połączenie telegraliczae 
Londynu ani z Pekinem, ani z Tieutsiu.

D aily Mail ogłasza telegram z Kobo pod datą 
wczorajszą: Japonia postanowiła wysłać do Chin 
3000 ludzi.

Londyn, 18 czerwca. Times donosi z Pekinu

14 b. m .: W  nocy powtórzyły się rozruchy przeciw 
obcym. Kilka z najpiękniejszych budynków wscho­
dniej części miasta spalono. Kilkuset Chińczyków 
chrześcijan, s>>iżą<*ych u chlebodawców Europojczy- 
ków, zostało zamordowanych. Wszyscy poddani obcy 
pozostają odtąd pod ochroną osobnych straży, wy­
dzielonych z wojsk zagranicznych. J a k  sądzą, z Euro­
pejczyków podczas tych rozruchów nikt nie został 
zraniony.

Berlin, 18 czerwca. Niemiecki konsul w Czifu 
telegrafuje, iż odbywa się obecnie w Taku wielka 
walka pomiędzy chińskimi okrętami portowymi a 
okrętami obcych mocarstw.

W ojna A nglii z Transvarl3m.
Londyn, IG czerwca. Times donosi z Lau- 

renzo Maiąuez 17 b. m. Prezydent Kruger przeniósł 
swą główną kwaterę do Akmaar koło Nelspruit.

Zbrodniarz przed sądem.
K r a k ó w ,  18 czerwca. Przed trybunałom przy­

sięgłych rozjioczęła się rozprawa przeciw Kazimie­
rzowi Wolarkowi, liczącemu lat 26, z Rusowie pod 
Chrzanowom, o zbrodnię zabójstwa na osobie nieja­
kiego Wawrzyka. /

K. Wolarek wraz z robotnikami z Galicy!, 
przybywszy na robotę do Królewskiej Huty na Ślą­
sku pruskim, wstąpili do szynku, gdzie z nimi 
wszczęli robotnicy pruscy kłótnię.

W czasie tej kłótni Wawrzyk wystąpił naprzód 
i rzekł: „podoficer pruski nie łęka się niczego. 11

W bójce pchnął Wolarek Wawrzyka nożem 
w czaszkę tak sir nie, iż nóż przebił czaszkę i mózg. 
Noża tego nie można było nawet wyciągnąć.

Oszust.
Wiedeń, 18 czerwca. Oskarżeni o oszustwa 

najrozmaitsze stanęli przed trybunałem Kazimierz 
i Karolina Jonaszowie. Kazimierz Jonasz liczy Jat 50 
i pochodzi z Tarnopola, jego żona Karolina, z d ma 
Rciustein, pochodzi ze Lwowa.

Kazimierz Jonasz podał, iż jes t  synem kupca 
z Tarnopola, gdzie miał diodzie do niższego gimna­
zyum, następnie w Brodach miał być praktykantom 
aptekarskim, poczem udał się do Lwowa, rzekomo 
na ukończenie studyów. ,,W roku 1863 — własne 
słowa oskarżonego — namówiony przez kolegów wstą­
pił do armii rewolucyjnej i wziął udział w ruchu j a ­
ko rotmistrz (?) rewolucyjnej armii (?) polskiej".

A k t oskarżenia podaje, iż na te opowiadania 
nie ma. żadnych dowodów.

Skonstatowano tylko, iż w rokn 1866 wstąpił 
Jonasz do armii austryackięj, z której po sześciu 
latach wystąpił. Z tych sześciu lat cztery przepę- 
dził w więzieniu za dezercje i oszustwa. Raz dostał 
nawet 25 kijów. Następnie w roku 1880 ożenił się 
w Gracu z Karoliną Reinstein zo Lwowa.

Od tego czasu owa para popełniała na spółkę 
rozmaite oszustwa. Wyłudzali pieniądze szczególnie 
od kupców, wiedeńskich.

Jonasz przedstawiał się wszędzie jako ro t­
mistrz, szafując przylem obficie oficerskiem słowom 
honoru. Między innymi zarwał także kilku krawców 
wiedeńskich na sumę kilku tysięcy złotych. Nie za­
pluci! tym krawcom i w doJmku przysłał jeszcze do 
nich niejakiego ks. Jana  Sapiehę (?) i lir. Borkow­
skiego)?), którzy również zostali winni tym krawcom.

Następnie, gdy mu nie wystarczały zdobyte 
dotąd pieniądze, wyjechał do Monte Ca.rlo, gdzie 
zaczął ogłaszać, iż wynalazł system, przy użyciu 
którego każdy musi wygrać.

Na ten system naciągnął także bardzo wielu 
gęści. Prowadzi! również oszustwa orderami i papie­
rami amerykańskimi.

18 czerwca. iJzts o godzinie 12 minut 30 
przed polud. notowano; Marki niemieckie liH ‘67, Konta majowa 
97'85, Węgierska renta koronowa 01*35. A U cyc kredytowe 
7( 4*—t Kredytowe węgierskie 724*—, Kanie anglo-austryack 
281*50, Unionbaak 577*-“ t bulikveieiu 508*—, Laenderbank 
410*—, Kolej pań* 8 7 6 —, Lombardy 123 50, Klbeathal 478 —, 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akcyo tytoniowe —*— Aipi-
ny 557'—, Kima M u r a n y a  , Bra^er Ki son 18Gb —,
Losy tureckie 110 25 na wrzes. Uuble 255*75, 20-U:mków — — 
Boden-Credit — ' —, Tiamwaye — *— Akcye tęal. Banku łiip. 
—*—„ 4%  Gal. pożycz, kr. z r. 1893 —*—, 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. —*—f Listy Tow. kredyt, ziemsk. — *—,

Tedencya slabu.
jBKeriSn, 18 czerwca. O godzinie 12 m. 6 notowano: 

Kredyty :il9 ‘(i0, Disconto Conmmndit 179 75 
Ten dency a słaba.
W  2<edeu, 18 czerwca. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę (— 15 maja) O1— do 0‘—, pszenica 

ną maj czerwiec 7’69 do ?"70, pszenica na iesień 8’03 do 
8 04, żyto na wiosnę (— 15 maja) V tO do 7*1 G zyto na maj 
czerwiec 7*22 do 7 23, żyło na jesień 5‘84 do 5‘8o, kukurydza 
na maj czerwiec (;■—• do 0‘—, kukurydza na czerwiec lipiec 
0 — do O-—, kukurydza na lipiec sierpień 5 90 do 5T9, kuku­
rydza na sierpień wrzesień 0 ’— do 0 '—, kukurydza na w rze­
sień październik 5 90 do 5 91, owies na wiosno ( —15 maja) 
0"— do O-—, owies na maj czerwiec 5'40 do 5'42, owies na 
jesień 5‘49 do 5T)0, rzepak na sierpion wrzesień 13‘20 do
13 30, olej rzepakowy "a kwiecień m a j  do — —, olej
rzepakowy na wrzesień g ru d z ie ń  d o  .

Tendencya sdna. *
Pogoda zmienna.
fiKcitisipcgzt, 18 czerwca. Pszenica na czerwice 0*— do 

0‘—, na maj •— do 0 —, na październik 7 78 do 7 70, żyto 
na maj <)■— do 0 —, na październik G'83 do 6 84, owies 
na m ij 0 ‘— do O'—, na październik 12 do ń'13, ku­
kurydza na inaj 5'69 do 5-70, na lipiec 4'90 do 4-91, rzepak 
na sierpień 13"— do 13 10 

Oterty mionie.
Tendencya słaba.
Chęć spokojna.
Po deszczu wypogndz.a się
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NADES ŁANE.
Rubrylca „ N A D E S Ł A N E *  nie pochodzi od redaknyi, 

Idóra też za idą odpowiedzialności mc przyjmuje.
B g Ę  -m

£ C. k. uprz. ga licy jsk i akcy jny

BANK H IP O T E C Z N Y
O d d z i a ł  d e g io z y t o w y

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra­
nicznych tak zwane

l ^ e p o z y f j  s e h o w lk o w e
(SSaSc f>ep©sits).

Za opłatą 25 do 35. zł. a. w. rocznie, depozy- 
taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie b e z p i e c z n i e  a  d y s k r e t n i e  przechowywać 
można swoje mienie lub ważno dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak  
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

A te l ie r  d e a ty s ty c z a s
L w ó w , u l. iJeiznjH ssU n 3. O.

składające się z k ilku  oddziałów, w których w ykonuje się : 
plom bowanie, w yjm ow anie zębów bez bolu, w staw ianie sztu­
cznych w kauczuku i zlocie bez płyty.

W a te lie r zatrudnieni są  ci sam i pracow nicy, ja k  po­
przednio. — ATELIER otw arte przez caiy dzień.

Dr, dentysta W iktor Jankowski.

Obrońca w  sprawach karnych S274

Dr. H i p  SCHŁEICHEB
otworzył kaneelaryę we Lwowie Jag ie l lońska  11. I I  p.

Dr. Józef Scheinbach 8233
otworzył kaneelaryę sdwokccką w Przemyślu, ul Kościuszki 3

Dr. W . S a d o w s k i
o r d y n u j e  podczas lata jak  dawniej u wód w SŁei- 

chenhall (Yilla SCHÓNHEIM)

Powróciłem i ordynuję, odtem w clio- 
lacli wewnę­

trznych i chirurgicznych w domu przy ul. Domini­
kańskiej. D ) ’- E d w a r d  JPivel

S o m a t o s a
rozpuszczalne białko mięsne, 

jest wedjjje zdania pierw szorzędnych leka­
rzy  „ id c a ie r .i  p r e p a r a t u  o d ż y w ia j ą ­
c e g o "  dla chorych i osłabionych. D ziała 

zbaw iennie na  nerw y  i rozrost mięśni, 
i s s r  Do nabycia w ap tekach i drogueryacli.

S 0 M A T 0 S A  " n,ilr ™ „ f ' rry'
„ R o b o r a n s “, znakom ity środek wzma­
cniający. Apotheke, Wien I., Operngasse 15. 1736

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł, 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Yerwaltung, Villa Wanda. 
Bad Nauheim, Karlsstr. 27.

Ogród
(dawniej pod „Sroką")

" c l I -  Tatarska 1 -  3
stał się ulubionem miejscem rozrywki wieczornej.

Codzień „teatr niemiecki"
i k o n c e r t  m u z y k i  t u o j s k o w c j . K u­
chnia loyborna, P I W O  o l o m u n i e c l c i e  
z browaru mieszczańskiego w kolorze i smal o, 

całkiem do pilzneńskiego podobne.
Staeya tramwaju konnego.

o'H ■ i/Drukarnia „SŁOSl fOiMGi" »eLK
C k o r ą ż c z y z a i a  17—

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
■ ĉłtodząoe i wykończa takowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej cenie.

Serbski przemysł.
Przemysł w Serbii rozwija się bardzo powoli, 

głównie wskutek ogromnej przewagi, jaką tua au- 
stro - węgierska, produkrya fabryczna nad krajową, 
której do roku 1893 prawie żadnein prawem nie 
ochraniano. Oprócz tego nie bez wpływu na zastój 
w przemyśle jes t  także rozwinięty bardzo w wielu 
okolicach przemysł domowy i rodzinny, wreszcie do­
dać do tego należy ogromnie wysoki podatek, który 
odstręcza od lokowania większych kapitałów w przed­
siębiorstwa cli przemysłowych i wieczny nieład poli­
tyczny, który w Serbii od wielu lat jes t  chronicznym, 
a z całego szeregu przyczyn zastoju w przemyśle 
serbskim otrzymamy kilka najważniejszych.

Jeżeli jednak ten teraźniejszy przemysł serb­
ski, o którym przed chwilą powiedzieliśmy, że znaj 
daje się w zastoju, porównamy z przemysłem z przed 
laty dziesięciu, to zastój ów zmieni się na postęp 
i to na — bardzo szybki postęp.

Z ogłoszonego bowiem niedawno wykazu sta­
tystycznego dowiadujemy się, żo w r. 1897 było 
w Serbii 12 browarów, których roczna p r o d u k c j a  
wynosiła łącznio 40.000 hektolitrów, wartości 1 mil. 
GÓ0 tysięcy franków. W r. 1897, t. j. dziesięć lat 
później, było czynnych jedenaście browarów, ale ro­
cznie produkowały oue 212.000  hektolitrów wartości 
8,500.000 franków.

Główna zasługa tego ogromnego wzrostu przy­
pada prawie wyłącznie wielkiemu browarowi w Bel­
gradzie, który sam jeden wyprodukował w r. 1897 
około 187.000 liekt. w porównaniu do 33.000 z przed 
10 laty.

Dalej, w r. 1887 było w Serbii 38 parowych 
młynów z zakładowym kapitałem 372 mil. franków. 
Młyny tc zatrudniały 314 robotników, a cała ich 
nrodukeya nie przekraczała 10 mil. fr. rocznic. 
W  r. 1897 młynów parowych było już 110, złożony 
w nie kapitał wynosił 672 mil. fr. robotników za­
trudniały one 527, a łączna wartość całej ich pro­
dukcji wynosiła przeszło 1872 mil. fr. Maszyny pa­
rowo w tych młynach wytwarzały w r. 1887 razem 
827 sił kom, w dziesięć zaś la t później, cyira ta 
wzrosła do 2.273.

Z powyższego zestawienia wynika, żo w roku 
1887 przypadało na jeden parowy młyn 21‘7 sił
koni, 8'2 robotników i 268,052 fr. produkcji, podczas
kiedy w r. 1897 zakładowy kapitał wynosił prze­
ciętnie 58'063 fr., sił koni używano 206, robotników 
byle 4'8, a produkcja wynosiła 166.686 fr.

Ta nierówiiomicniość wzrostu liczby młynów
do wysokości ich produkcyi tłumaczy się tern, że 
obecnie wskutek utrudnionej komunikacji, młyny 
parowe, powstające najczęściej na miejscu wodnych 
ograniczone są do ciasnych bardzo rejonów. Z cza­
sem jednak, kiedy Serbia pokryje się gęstszą siecią 
kolejouą, małe te pigmejczyki poznikają z oblicza 
ziemi, nie mogąc wytrzymać konkurencji z takimi 
młynami, jakie już teraz istnieją w Belgradzie,
Kragujewacu i Czuuce, gdzie zatrudniają więcej jak 
po sto robotników, a mają rocznie przeszło po mi­
lionie franków w obrocie.

Statystyczne dano, o stanie innych fabryk, 
oprócz browarów i młynów zbiera się w Serbii do­
piero od r. 1893. Z dawniejszych lat nic o nich nie 
wiadomo. W r. 1893 rozmaitych łabtyk było w Ser­
bii 15 z zakładowym kapitałom 4 72 mil. fr. z 460 
silami koni, 837 robotnikami i przeszło dwumilio­
nową produkeyą. W  r. 1897 było fabryk 23 z 1629 
silami koni, z przeszło 10-iiiilionowym kapitałem 
zakładowym, z 2207 robotnikami i pięcimmlionową 
produkeyą.

W ten sposób na jedno przedsiębiorstwo przy­
padało w 1897 r. 70'8 sił kom, 95 9 robotników, 
216 tysięcy fr. produkcji, podczas kiedy w r. 1893 
ta ostatnia wynosiła zaledwie 145 tys. fr.

Celem podniesienia przemysłu nadał rząd pra­
wem z r. 1895 kapitalistom rozmaite pizywileje; 
które rzeczywiście przyczyniły się w znacznej mie­
rze do obenego wzrostu przemysłu serbskiego.

Według liczby zajętych w r. 1897 w przemy­
śle fabrycznym robotników, można w mistępujący 
sposób rozklnsyfiknwać poszczególne fabryk i: W czte­
rech było zajętych do 10 robotników, w ośmiu 10 
do 15, w szesciu 50— 100, w dwóch 100—200, 
W trzech ponad 200 robotników.

Nie wliczono tutaj fabryk rządowych, np. le­
jam i armat w Krugujewacu z 530 robotnikami, fa­
bryki tytoniu w Belgradzie z przeszło 600 robotni­
kami. Także nie weszły tu drukarnie, w których 
mimo, że w wielu z nich od czasu wydania osła­
wionego prawa prasowego swobodny najczęściej 
wiatr hula, zajętych jes t  przeszło 750 robotników 
(w sanuj rządowej drukarni pracuje ich 330).

Liczba wiec wszystkich robotników fabry­
cznych dochodzi w Serbii do 7000, a. kapitał włożo­
ny w inywatne przedsiębiorstwa fabryczne sięga 30 
mil. fr.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 18 m.

( Bank rohdczy we Lwowie).
Lwów dniu 18 czerwcu.
Dz’6 notujemy zu 5'J kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w e .
Pszenica gotowa 7*60 do 7*80 Pszenica na termin a  —*“ • 

do —*—. Żyto gotowe 6' 10 do 6*35. Zyto na termina
— * — do *— Owies obrocztiy 5*75 do 0*— Owies na lennnm
— do ’—. Jęczmień pastewny 5*50 do 6*—•- Jęczmień 
browar. O*— do 6 50. Kzepuk 11*— do 11*50. Rzepak nowy 
— do —*—. ( troch pastewny 6"— do 6*50 Groch
do gotowania 7*50 do 15*— Wyka 7*50 do 8*'— Bobik 5*60 
do 5 75. Hieczka 8 50 do 9*60. Kukurydza nowa 0*40 do 6*70 
Kukiuydza siara — *— do —*—. Chmiel za 66 kilo —'*— 
do —*—, Koniczyna czerwona —■*— do — *— Koniczyna biała
—*— do ■—*— Koniczyna szwedzka —*— do —*— Tymotka
— *— do —.

Spirytus loco za 50 Itr. golowy 17*50 do 18*25; patitas 
Tarnopol na leimmsi 16*00 do 17 26.

Uwaga. Usposobienie słabsze.

W iadomości giełdowe.
W iedeń, 17 czerwca.

Obroty tygodniowe zakończył targ  tutejszy 
w spokojuem przy końcu, gdy z Chin nadeszły po­
nownie banl/.iej alarmujące wiadomości; więcej re- 
zerwowauem usposobieni. Z giełdy beilińskiej sygna­
lizowano również tendencję spokojną, nieco lepszą 
dla walorów górniczych. Tutaj elekta żelazne nio 
zdołały się utrzymać przy lepszych notowaniach, 
gdyż polecenie na sprzedaż przeważały, głównie 
w alpinach i riina. Z pomiędzy innych walorów lo­
kalnych poszły wyżej prawie wszystkie akcye wę­
glowe, bruekserów wyjąwszy. Znacznie zeslabły 
akcye nowego tramwayu, wskutek pogłosek o nowym 
konflikcie między zarządem a komuną wiedeńską. 
W  dziale efektów bankowych tendencja była nieje­
dnostajną, szczególniej słabszą dla kredytów austrya- 
ckieh, które arbitraż berliński ciągle jeszcze sprze­
dawał ; nadto mieniała tutejsza spekulacja kredyty 
za staatsbaliny. Te ostatnie, dla których, na co j ż 
kilkakrotnie wskazywano, panuje juk najlepsze uspo­
sobienie, poszły znacznie w górę i zakończyły po 
najwyższym kursie. Między oslatniemi poleceniami 
na kupno tychże, miały znaczniejszo pochodzie z ra­
mienia towarrystwa dyskontowego w Berlinie, co 
sprawiło tutaj jak najlepsze wrażenie. W ogól 3 pa­
nuje dla efektów transportowych haidzo przychylna 
temicncya, nie wyłączając, akcyj towarzystw żeJug i 
parowej, szczególnie Lloyda austryackiego, który za 
kwiecień wykazał przeszło pół miliona koron zwyżn 
w dochodach. Kenty państwowe i waluty spokojne.

Za 100 rubli sr. 
Za 10(' marek 
20-irunkówka

K u r s  l w o w s k i :
. . płacą: 127"—

„ 58-50
9-50

żądają: 128-12
,  ■ 58-80
.  9.60

■Wielka w ystaw a rybacka, gospodarstwa 
rybnego i rybołostwa odbędzie się we wrześuiu w W ar­
szawie, urządzona s ta ran iem  tamtejszego Towarzystwa 
rybackiego. Rząd rosyjski obniży! do połowy tary fę ko­
lejową dla przedmiotów na nią przesyłanych naw et i 
z zagranicy.

Produkeyą buraków i cukru. W edług zo­
stawienia pisma Prom. M ir. Austra zajm uje w szere­
gu państw europejskich przedostatnie miejsce, co do ilo­
ści cukru produkowanego na hektarze . S tw ierdza to 
nas tępująca  tubelk -i :

wynrodukowa- zebrano bu- otrzymano 
no cukru raków z 1 h. cukru z 1 li. 

Niemcy 10-4 md. g. 336 g. 4236  kg.
Austrya 6 -5 „ „ 241 ,  336U ,
Rosya G'3 „ „ lGił „ 187‘2 „
Pod względem techniki wyróżnia się w cesarstwie 

ros. dodatnio królestwo polskie, gdzie średni urodź ij 
buraków stanowi 228  g z hek tara ,  które d a j ą ‘2 ‘2 4 u d o  
2320  kg. cukru. L Na Podolu roz. zbiór buraków spada 
do 170 q z lia. dających 1 8 0 0 — 2100  kg. cukru.

Kousumcya cukru w Anglii wynosi 40  kilo ua 
głowę ludności w Rosyi 472 kilo.

Prsem ysł Syberyi. Z postępem budowy kolei 
syberyjskiej i przemysł tamtejszy coraz więcej rozsze­
rza swoje rumy. Obecnie powstają w Syberyi dwa no­
we przedsięwzięcia, mające ua celu ekspłoatacyę zlotu, 
platyny i innych metalów. Jedno z nich pod nazwą 
„Amurskie Towarzystwo dobywania złota", z k a p ja le m  
3 ,000 .000  rubli, będzie wyzyskiwało tereny, należące 
do kupca P. W. Mordina (w okręgu amurskim), drugie 
zaś „Sajańskie Towarzystwo dobywania z lo ta“ , z ka­
pitałem 2 ,500 .000  rubli, działalność swoją rozwinie na 
złotodajnych polach kupca T. P .  Okułowa, w gubeiuii 
jenisejskiej.  -i

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
Ś4 *.:««* a «  E «  w  Ifc <» w ?•» o  w  s  S* i .

Przyjechali do Lwowa
dniu 17 czerwca b. r.

Karol Damulewicz z Linienia, K. Krokowski z Jagielnic, 
N. Barber z Suczawy, Adam WolańsUi z Wołynia, Franciszek 
Schindler z Wiednia, Mikołaj Rey z Przyborowca, Józef Szelig- 
man z Nowosiółki, dr C. Tremboiowicz z Przemyśla, Herman 
Bondy z Skalica, Aleksander Grott ze Lwowa, Paweł Winkler 
z W iednia, Józet Zborowski z Bełżca, Jak Kowalski z Serednic, 
ładeusz Strzelecki z Woli, Teodor Brand z Wiednia, Bolesław 
Zang.ui z Stanisławowa, Wiktor Kaltonecki z Węgier, Br. kappu- 
port ze Lwowa, Herman Meilech z Budapesztu, Leopold Baclc, 
A. Bosko wRz, Ernest Brener z Wiednia, Franciszek Holienberg 
z Budapesztu, Karot Griiner, Paweł Kuścicki z Wiednia, Ignacy 
Walter z Wiednia, Kornel Ujejski z Pawłowa, Henryk Lesser 
z Prus, Karol Poglis z Tyrolu, dr. T. Lbwenihal z Turki, Juliusz 
Bar z Jagielnicy, M. Suschny z Wiednia, Maksymiiiun Kiusela. 
Józef Suski z Węgier.
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W  P o n ie d z i a ł e k  d n ia  18  C z e rw c a  1 9 0 0 .

Fosioiie na waKacyacn
kom edya w 3 ak tac h  P aw ia  F e rr ie r , tłu m . J .  P ien iążek . 

O S O B Y :
Lecouyrox p. Feldm an
Leonia, jego żona pna Ordon
Aiicya, jego córka z 1-go m ałżeństw a pna  O gińska
B aron Castel Aleillau p. Zejdow ski
Baronowa pn i K w iecińska
M onteseoust, adw okat p. H ierow ski
Chamoiseł, aptekarz p. Sosnow ski
Helena, jego żona pni Zapolska
K arolina VermeuliD, kuzynka baroDa Jona Nałęcz
Langelot, redak to r p. W alew ski
M artory, redak to r p. W ysocki
Cyryl, dzierżaw ca d. K w iatkiew icz
Mariotte, jego có rk i pna G essner
Cam ousard p. N owacki
G-ontran p. K lisze wski
Boisreme p  M alski
Lespinois p A ntoniew ski
P aęn itta
Na -zelnik stacyi kolejowej

pna Jankow ska
p. Jas ie lsk i

L rzędn ik  kolei p. N eum an
F’ani Obampaine, właśc, hotelu pni R óżańska
Bani Blancbard, sprzedająca dzienniki pni L asocka

■ Damoclos p. R óżański
ilic iz c z a n in  1-szy p R eekeński
M ieszczanin 2-gi p. Bielecki
G crmain, służący p. H ugot
Justyna , pokojów ka pni R ybicka 

pna  H orakKoln: rk a
A bszcr p. L eh rcr
P refek t p. Gamski

B-idni miar ta, podróżni, obyw atele, w ieśniacy, tow arzystw o
śpiew ackie. Rzecz dzieje się y> M ontvallon.

j'o c ./.ą ick  o g o d z in ie 7V c, - y f j s

m ieszczący około 2.00*0 osób
p o d  d y re k c y ą  B. S c h e n k a

M a jw ię k s a c e

i fantastyczne przedsiębiorstwo świata,!
I Przepyszna \ \  
1 dekoraoya. j

t (1, 18 czerwca i Elektryczna j j
j oświetlenie, i \

Przedstawienie ELSIE
W ystęp  dyr. S c h e n k a  w  j e g o  n a jn o w sz y c h  kreacyac l i  

w  ś w i c c i e  i  e i s ^ w .
X:mvośc! N IM fA - PAJĄK N o w o ść !!

i W esoły koncert duchów I Zaczarow ano kaczki
[W esołe w ięzienie | Zagadkowy lot ponad Publiez

I 3I3F* P o d ró ż  p ra o s n ia m o ż liw a ś ć ! ' W

Le Foilet

I
(O błąkany)  Y/ielka pantoim na, chw i­

low e m atamorfory, Balet 1 1. p.
w ykonane p rzez w łoskie iowarz. ,.N E L SO N "

Mstr. UNTHAN fenom en św iata B E Z  R A J I I  O N. i 
Unthan w zbudzał podziw w osta- 

tnicli czasach w tea trach  Anglii, w krótkim  czasie zo-Ś 
stanie też bohatorem  dnia wo Lwowie.

W krainie cieni
nadzw ycza j kom iczne  

sy lw e tk i

fHiss €21@©

Wspaniała plerya ô ŷ h-
żywych obrazow now oczesnych  I 

m istrzów . 
w swoich zachwycających 
fantazyach w morzu świateł 

ognia Sen za cy jn io  św ietlne  fale. Rusałka na księżycu.

JElectro-Motor YitCiscop
Sen sa cy jn e  ży w e  fotografie. P rzew yższa  stokro tn ie  \ 

w szys tko  dotychczas widziane.

™^\7 " c - a d ó ^ w
wodna fe ry a  w  ba jecznym  p rzep ych u  i  w ystaw ie. 
Św ietlne  w odo trysk i i  wodospady  — P syche  na tronie  
W en e ry  — A legoria  z  20 dani. — TTr.rerenie ... r i.-.
żi/y ift 7>ł-i n  t Wro ryiza7-) . I

■ w vn e ry  — w  ^ anm. — uczczen ie  św iatła
w larncgo. — D ya m en to w y pałac. — W odospady  _  

h f/p.ęzpz 1ndfl\VV   Ifłi.n ilifm OTnrtł.o^Tr itd.

Uczczenie świniła.
----------- t» ... . . .  -  w<

deszcz lodow y  — latające am orety

w  Biiety wcześniej codziennie są  do nabycia w skład papieru l
«A . KLIMKIEWICZA, ul. Karola Ludwika I. i od I! do I godziny 
|  przy kasie teatru. 'Ig R g  3273

C O Ł O S S K U  M
T e f t t i*  Ifcoz.3u a i f o ^ c i  p o d  e ly jrt-B icy ił EJTC SESTA  11Z102 £X A .

Od dnia iS czerwca nowy senzacyjny program.
Codziennie wspaniało przedstaw ienie. Początek o godz. 

8-moj wieczorem. -  € 0  F,»iąts*.n , H H zh-SAfe/' p ra -e c is ia -  
w icskic: — Rodzina D.ńTLON najsław niejsza w św iocie trupa 
z swojomi ikary jsk iem i igrzyskam i). Lianę d’ Aioiroff, jezdezyni 
w yższej szkoły na własiiym konin. Trupa Marueib (8 osób), 
najznakom itsi akrobaci św iata. Amerykański Sioskop. Niezapo­
minajki, senz. k w arte t wokalny i wiolo innych.

B ile ty  w cześn ie j są do nabycia w  B iurze  dzienników  
W -go  Blohna. 324!)

VTs®(pIEłie »;;5j*.yt!i.saŚ!Ł

s S r a c y a  ty i l i .o  fto ottezy- 
h«a«£ss 5  c l .  m a r l i  i .

|  Inteipy inajątkowe 1S i  h iitłiS iow ur. |

Drobne o |o s ? e n ia . ęiealnobć blisko Lwowa p r z y  
«• gościńcu rządow ym ,
I j i  kilom , od s ta cy i kolej., 
składająca się  z  domu m uro­

|  \{ąm i sprzedaż. | wanego o 6 ubikacyach, 
z budynkam i gospodnrezem i, 
z p ó ł m orgow ym  sadem i  12 
m org. pola do spirzedania. — 
Pośrednictw o w ykluczone . 
W iadomość, Lwów, ul. Sa­
k i am entek 4, 11. p. d rzw i 6.

33 JO

^UjMłoda m ężatka sprzeda za 
bezcen row er dam ski 

S ty r ia  -1’uch-,Gruz, kup iony  
przed  m iesiącom, kosztow ał 
ISO zir . Lw ów , H otel \ ic to -  
ria, portier. 3316

80" upnę m a ją tek  z iem ski 
.EaSA z obszarem  500 do 800 
morgów. W ym agam  nastę­
pu jące w arunki, Glebę p ie rw ­
s ze j jakości, gorze ln ię , p o ­
siadającą s ta ły  kon tyug ien t, 
b udynk i gospodarcze  w  do­
brym  stanie, odległość od 
stacy i kolejow . n ie  w iększa  
nad 10 k im . — A a  m ajątki 
obciążone długiem  B anku h i­
potecznego nie re flektu ję . 
Pośred nici wo w y k i u czone. 
Zgłoszenia pod JK. W. S .“ 
Tłuste. 3305

P<sT r,p ię  kas9 ogniotrwałą  
używ aną. O fer ty  z  po ­

daniem w ym iarii i  cen pod  
adr. Sadowa W isznia , p.-r. 
,Z . D. ‘W." 3323

/T 'li 5 1 r -  2-ko łow y, koń  
wlJS! m Stk. z uprzężą i otw ar­
ty  faeton  p rze jeżd żo n y , ta ­
nio do sprzedaniu, P o łc zyń ­
ska 9. 3320

$sĄpi’zedam  dwie klacze  ru- 
sow e radanieckic, na 

m atki. B liższa wiadomość 
Lwów, M ochnackiego 48.

3319

"3amiuna albo sprzedaż do- 
"* m u. Wolne od podatku 
i dobrze zbudowane domy, 
sprzedaje za n iską  w ypłatą 
w gotówce, k redy tu jąc  resztę 
na n iski procent: przyjm uje 
rów nież na zam iano realności 
z ogrodam i, ew entualnie do­
brze ren tu jące  się in teresy . 
H. RICHTER, Lwów, ul. G ró­
decka 47. 3297

M ® oeK ls8t«, żo w cina i roz- 
b ar o 30 proc. podrożały 

sprzedaję kołdry i m aterace 
ja k  długo zapas starczy, po 
daw nych cenach! Skład i pra­
cownia kołder i m ateraców  
Józef SCHUSTER, Lwów, Ko­
pernika 5. Cenniki g ra tis  (1937 m orgow y folw ark, z do- 

w w w  brymi budynkam i, s ta ­
wem 10 morg., bardzo tanio 
zaraz do sprzedania, ew entu­
alnie zam iany za kamienicę. 
Zgłoszenia przyjm uje Bazar 
kw iatow y, Sykstuska 1. 26.

3321

1U PT l",|{ FSo-SY “ iezTówna-*« LE. ]Cii0 h h h ó i noj dobro­
ci, arom atycznoj, do nabycia 

jodynie tylko w liaudlu

Leonarda Babskiego
Batorego 2. 

Falaa , ulica Zielona liczba 4 
u-kilowe woreczki franco wy* 
syłam  do w szystkich m iejsco­

wości. 23‘Ui

ttw tln o ść  irzydziesto-m orgo- 
ir a  z domem, budynkami, 

uieobdiużona, do sprzedania, 
względnie zam iany za dom 
w m ieście. W iadom ość: Jedna- 
kow ska, K ąkolniki, poczta 
Bołszowce. 3806P rze c iw  piegom

pryszczom, opaleniu i nadanie
1 warzy cery białej i matowej, 
najlepsza z istn iejących bez 
wszoikic.ii domieszek szkodli­
wych zdrowiu, je s t pom ada 
„IdENKtiA- słoik 35 ct. (sta­
nowczo lepsza uk wszystkie 
erem y po zir. 1 i 2 Pocztą
2 słoiki z przepisom użycia, 
prawdziwa tylko u Al. Bu- 
ko w czyka  vz Sam borze. 2004

1 3  ESTAURACY A. Zakładu 
ł  1 kąoielow ego w Sassowie 
jest zaraz do w ydzierżaw ienia.

8801

dwupiętrow o, 
nowa. p r z y  u::cy Gró­

deckiej' nr. 71 Uu sprzedania  
Cena przystępem , w arunki do­
godne. B liższa  wiadomość na 
m iejscu  3253

fff in  2 zir . przerabia  najmo- 
słfA C'a ie j zbite m aterace zu ­
pełnie jak  nowe. D relichy na 
pokrycia począwszy od 50 cl. 
za m et’’., poleca specyakut 
pracow nia kołder i m ateraców  
J ó z e f Schustcr, Lwów, Ko­
pernika 5. 2620

1 \o  sprzedania na parcele lub 
-“—'  eaie 5 m orgów  poia — 
sag kw adratow y 4 koron za 
G ródecką rogatką na przed­
m ieściu, droga Kuiparkowska. 
W iadomość u H enryka Sehiie- 
ra  Droga Lubieniecka 1. 4

3264
$,!£> rezerw aty  w y  francuskie  

n a jlep sze j jakości, w y ­
sy ła  d yskre tn ie  handel ga ­
la n te ry jn y  Sw aryczow skicgo  
w Tarnopola, tuzin 1-50 i 2 zł 
40 ct. na jde lika tn ie jsze ryb ie  
3, 4 i 6 zir . Towar św ieży .

2921“

|  liiiieszKama i sklepy. |

“pyg inun tow ska  l. 11, 4 i 3 
p o ko je  z  p r z y  należno­

ściami. 331 i

C z e r e ś n i e
w najlepszym  gatunku  5 klg. 
koszyk zl. 1-50 franco. Również 
za pobraniem. Po cenach bar­
dzo tanich dostać m ożna: po­
życzki, agrest, maliny, p •- 

ziomki 3157
P e t r o v i t g  &  P a n t ł t s

W erschetz  (Sudiingarn).
Na sezon w inogronowy poszu­

ku je  się agentów .

‘®SŁT ulka 8, 6 pokojo z we- 
w w  ram ią, zaraz do w yna­

jęc ia  na  I. p iętrze 3312

M  pokoje, przedpokój, ku- 
chnia, także pokój kaw a­

lerski, Chorążczyzua 21, za­
raz. 3316

/gl jiokoje, balkon, kuchnia  
— z  p rzyn a leży to śc ia m i od 

15 czerw ca do w ynajęcia . — 
K urkow a 27. • 3244

(1° budowy, kute,
i Clilt&ik! pukowe, najtan iej 

dostarcza Albin K rajew ski, 
Lwów, O rm iańska 8. (ża.daó 
oferty). 32Ó8

TZJrzy ulicy Żółkiewskiej, 1. 65,
je s t sklep wraz z m ieszka­

niem , stosow ne na golarnię od 
1 lipca do w ynajęcia. W iado­
mość tam żo u adm in istra tora .

3283
T7„np kontro lną  (Control-Cas- 
M ó y  se) całkiem  nową sp rze­
dam tanio. L ieb ling  Lwów, 
ul. K aźm ierzow ska  1. 45.

3246
|  Ooniesiersia różne. |
esaMHBgssaa aana? saa r .: MŁ^maugasaa 
T~YaT5l SOO koron temu, kto 
-L—'  mi w yrobi posadę pryw a­
tn ą , albo rządow ą. Egz. m a­
szynista „Z. H “, p. r. Sokal. 

3048 i

g^-miesięczny siiny, piękny si- 
* * wy brytan  czujny w ierny 
i posłuszny za 80 zł. do sprzeda­
nia Zgłoszenia „Athos" p rzy j­
m uje biuro Ptohnn. "277

W ^A W A L E R  la t 38, właścl- 
ciel dóbr, poszukuje tą 

drogą tow arzyszki życia. Po­
sag  w ym agany 3—4.0 0 zir 
D yskrecya zupełna. Pośredni­
ctwo nie wykluczono. O ferty 
p.-r. „B. C.“ Lwów, głów na
poczta 380 i

Zn a l e z i o n o  przy ni. osso-
iiiisldcli 1. 11, m ały damski 

zegarek. N ajbliższa windom. 
III. schodv w pa.icrze . drzwi 
16, A. Siedlecka. ' 8298

^N zlo w iek  wolny, bezdzietny, 
la t 50, w sile wieku i zdro­

w ia, św iatowy, inteligentny, 
z w ykształconą duszą i se r­
cem , w łaściciel w iększej rea l­
ności, z bytem  zabezpieczo­
nym  — poszukuje żony z te- 
mi sam em i zaletam i. Fotogra­
fia niezbędna. Post - restant. 
Nr. 100 Stanisławów . D yskre- 
eya absolutna. 3295

-zs*cL___“NSSEHs ’h,.-wwi

i\ skład m\

■toila,relóyx7-
kul i  kijów  bilardowych, pole­
cam wszcclistronnio. Z głębo­
kim szacunkiem  ItSarer.rc.y 
A m lrtiw K eK  fabryka bilardów 
Lwów, Skarbkowska 43. 2058

Na se?on letni!
do odświeżania 4 konser­

wowania

letnich bucików.
Kremy żółte, pom arańczo­

we i brunatne.
Kremy białe i czarno do 

lakierów . 2489
Mydełka do czyszczenia 

w szelkich żółtych skór. 
Glazurę żółtą, pom arańczo­

wą i brunatną.
Lakiery do. skór ,,Ckev- 

re a u x “.
Lakier „Giirtnera" na 0- 

buwie.
Apretura na obuwie. 
Wazelina do konser. skór. 
Juko też oryginalne an­

gielskie

Lakiery polecają na j­
taniej

Friedrich i Beecocic
Lwów, u!. I et nańska 4.

Z a  §.0 k o r o n !
G c M e n a K i  r e s n o n t o i r ,  ze  złota- 
p laąue  je s t  je d y n y m  zegarkiem , pozła­

canym  g al­
w anicznie 
14 - k a ra  to- 

wein zlo tem  
k tó ry  każdy 
..cen ią  na  lOu 
k o r, W rze- 

; czyw istości 
kosztu je  ten  
zegarek , z 

odskaku jącą  
pokryw ą, bo­
gato  g raw i­

to w an y , z ‘- '- 'u  m ikow ą g w a ra n c ją  
Trwałości i dobrego w skazyw an ia , kor. 

0; z w erk iem  m ikrow ym  i a pokryw am i 
4 k o r .— Praw dziw y sreb rn y  rem or.to ir 

z 15 kam ien iam i, z S-jna srebriiem i i 
bogato  g raw irow atiein i kopertam i, u- 
znany za n ajlep szy  16 k o r . ; niklow y 
zegarek  ze w skazów ką, au tom at, 5 
kor. S łynna M arka V igilan t 7 K. 50 h. 
lu -ka ra tow y  P k u j n e  „T avanne“ 
z śc isl i g w a ra n c ję  w iecznej trw ałośc i 
z lo ta-P laąue  i  chodu 24 K. 50 h . E le­
ganck i i m odny łańcuszek  ze zło ta  
P laąu e , d la  pań i panów  a kor. Wy- 
n y łk a  za  pobraniem  pocztow em . 3041 
B o g a to  ilu s tro w a n y  feato log  d a rm o . 

£ x  p os* 4 asetfurlttf w:

. R u n d b a k in
Wieden, IX. BsrGoasse 3.

A g ^ s a - e y s a
banku czeskiego „ b L A V lA '‘ 
i innych , ubezpiecza na ż y ­
cie, posagi, od ognia i  t. 
taniej i  ko rzys tn ie j, niż 

w szelkie inne in sty tu cye .
W yrabia 

P O Ż Y C Z K I  
dla urzędników  państw ., woj.t.., 
k raj., kolejow. i oficerów, ró­
wnież na kam ienico i dobra 
tabularne. W arunki nader do­
godne, niski procent, długole­
tnia am ortyzaoya w ratach 
miesięcz. lnfortnucye j j t ne ł ub 
za przesianiem  .m arki poczto­
wej 40 hni listownie pod adr. 
..A GENG Y A“, K raków, ul. Czy­
sta 1. 3. 3294

fSM? i zaiosio.
essc*; ttmE3g35*gg-»i

a) Poszukiwane.

*7  do lny pom ocnik  handlu 
korzennego, obeznany zro- 

botami piwnic,znemi, poszukuje 
posady. Łaskaw e zgłoszenia 
pomocnik w handlu p. Ziszki, 
Kałusz. 3302

b) Zaofiarowane.

łSMSf/ocfa N iem ka  fróbianka, 
je s t zaraz do um ieszcze­

n ia  przez Biuro Bodyńskioj, 
Lwów, dom Andrioleg-o. 3818

W J a u c zy  ciołka, Paryżanka, 
chciałaby tow arzyszyć 

paniom lub pannom, jadącym  
na w ystaw ę paryską Bliższo 
inform acye u p. B ieńkow skiej 
ul. C zarnieckiego 20. 3296

(S$ u b jek t fr y z y e r s k i  zaraz 
^  potrzebny, Stan. Słupczyń­
ski, fryzyer w Sam borze 3804

fKTCZNTA do nauki przyjmio 
zaraz  .C u k ie rn ia  W ar­

szaw ska we Lwowie. 3822

Juliusza  N ow ickiego  
iv' P eczeu iżyn ie , po­

s zu k u je  p ra k tyka n ta  3064

Posada l e ś n i c z e g o
eg ż ani i; i o ivan ego z : i ra  z 

do obsadzeniu . Z g łoszen ia  
wnosić n a leż y  pod a d r e ­
s e m :  Z a r z ą d  dóbr w E a-  
dziechowie. 8236

'[©jTofnryu.s-z w B usku  przy j- 
E™ niie natychm iast kandy­
data notaryalnego. 3250

p i  r akty kant z ukończoną ł-gą  
> ki. g im nazyalna, zna jdzie  
um ieszczenie w  handlu F er­
dynanda G uttlera, Lwów, 
Halicka 20. 3264 a

O ta ł e  z a j ę c i e  zna jdz ie  
^  Itilku zdolnych zawodo­
wych agen tów  pod k o rzy ­
stnym i w aruukam i.  C zyn­
ność ła tw a  ;i za robek  z n a ­
czny. Z g ło sz en ia  z poda­
niem obecnego za jęcia  u- 
p ra sz a  się nad sy łać  pod 
znakiem  „S ta łe  za jęcie"  
post. r e s t .  Lwów. 3276

fM d o ln y ch  panien poszuka- 
j c  zaraz pracownia su­

kien dam skich G łuchow skiej, 
K ochanow skiego 1 d.

Lecznica w Przemyślanach
Z D r a -  Z S a r T o a g a ,

W szelkie zabiegi hydropatyczne, leczenie ma­
sażem, elektrycznością i dyetetyczne kąpiele 

mineralne i borowinowe. 3 i4 i 
Lecznica otwarta od d 1 czerwca.

d o t y o ł i c s a s

przez galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
działy:

Węgiel k a m ie n n y ,  S ik a w k i i p rztjbony p o ­
ża rn e ,  Węże p a r c ia n e  i  gu m ow e

objęło nowo otwarte 123 i

UF) iuro handlowe
przy ulicy Kościuszki 4.
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■wietrze lasów
e  s i ę

K A D S I B Ł A

iglastych w pokoju
przez rozp^rlan-ie

Prócz przyjemnego zapachu, posiada nieoszaeowane 
własności hygienirzue. Oczyszcza i odświeża powie­

trze mieszkań w wysokim stopniu.

Flakon 6 0  c t . ,  ro z p y la cza  od 2 4  c t  do 3  zł.

JAN IHNATOWICZ
S k lep y  w ła sn e : ive L w o ic ie , K r a k o w ie ,  P r z e ­
m y ś la , C zern io w ca c h , oraz we wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach drogueryach. sklepach i zakł. fryzyerskich

JJI-2S2S K 'Jmir.t^sssfs ŝmjsa.a faTJłSCy

B P̂Qĉen ̂ bielizny

lana Bledła
wę Lw ow ie

u E M E E C  i . K d .r j o i e c a n a  p r z s z ^ p a w a g i
fePSZY Ś80SIK09 ŻYWIENIA DZ5&C! w . p T . K . c s i  a r . . « r y . c h  . . .
■J&JLEPSZY DODATEK iźO MLEKA i r .  k u f e k e  w i e d e S  v i /j . ifd/UACVCHCOLEGLrfiOSCiZOtAOKOWEI JELITOWE

A U S T R O  -  W E G I E R , N ! I
Óo r.sbysia ^  | NAJLEPSZY BYĘł£;T1(CZ(|Y ŚRODEK DLA OZiECi

iiUo/jiuu ouiiiiiu n
po zt. 1.00, 1.55, 2.—, 2.25 

i 3-—
Koszule z przodami pikowymi 

i fatdzikami (zakładkami) 
do zt. 2-75 i 3 —

Koszule kolorowe, kretonowe 
i osfertowe po zt. 2-50 
i 2'75.

Koszule nocne po zł. 1'55 
i 1’90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zł. 2’30, 
2-50 i 2'75.

Koszule dla chłopaków po 
zł 1-40 i ł-60.

Półkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90. zł. 1’05, 1 • 15, 

1-45, 1'65, 1-80.
Kołnierze tuzin po zł. 2 40 

i 2-80.
Mankiety tuzin po zł. 4 '— 

i 4-80.
Ch u s t k i  płócienne tuzin 

zł. 2-50.
Prawdziwe Saskie

skarpetki, pmzoclij
dla pań, panów i dzieci,

K R i W A T I
w największym wyborze.

Zamówienia z prowincyi wy­
konują się najstaranniej.

n a  ż ą d a n ie  szczegó lo -  
ive c e n n ik i .  5L

Farby olejne
gotoioe szybkodo użycia, 

schnące
do m alowania domów, 
dachów, sztachet, ogrodzeń, 
schodów, drzwi, okien, po­
dłóg, ścian, sufitów, wo­
zów, bryczek, tarantasów, 

i t. p. — poleca

A l o j z y  Hubner
Lwów, R ynek 38.

NAFTALINĘ
IL saaa i* © 5 * ę

Terpeatentyną

N ajlepsze
i bibułki

1/ ks ią że czka ch  
z  jj>> sa $> i  ©  i r  u  § 2k s s o w s k i e  o

w y ro b u  S „  ’<\ K 7 ' \  ^ T I e n 2CL0 5 0 “W S J i i : I e g r o  w e L w o w ie
3Kś~ Ws*ę«!wae <!« imiiicia. TKffi*

M ł y n  w o d n y
0 2  kam ieniach i holender, budynek murowany 
dom o 2 pokojach, kuchni, spiżarni, piwnicy, stajni
1 t. d., około 4 morg. ogrodu, zaraz do sprzedania.

Bliższa wiadomość: Stanisław F ranz, Poczapy, 
poczta Biały kamień. 3257

W3TO9 3PV**S5-
eaótsssBiaeB^^ > : r ^ l ^ “C L X 3 .

Od 1 września br. jes t  w TOWARZYSTWIE 
ZALICZKOWEJ! w Zborowie do obsadzenia, posada 
kasy era z roczną płacą 1.G00 koron. Kompetenci ze­
chcą swoje świadectwa i curiculum vitae do 1 iipca 
oiżej podpisanemu przesłać łub toż osobiście się zgło­
sić. Wysłużeni urzędnicy mają pierwszeństwo.

Hieronim Sykora, prezes.
Lwów Kochanowskiego i. 32a.

urząd rafineryi spirytusu fabryki rum u i likierów 
H enryka hr. Szeliskiego iv Kozowej, poszukuje 

przedsiębiorcy z  kaucyą, celem założenia we Lwowie 
składu i sklepu na wyroby tejże fabryki; pr/ytem też 
poleca '-urocz rektyfikowanego spirytusu, rumu, rozo- 
lisów i iCworów, denaturowany spirytus po cenach 
na iBrzjyfęnnieiszych. 3150

Dla jadących na Wystawę paryską
p o l e c a m y  2992

LISTY KREDYTOWE (Lettres de Credit)
które usuwają konieczność noszenia z sobą znaczniejszych kwot pieniężnych. 
L I S T Y  K R E D Y T O W E  wystawiamy pod najkorzystn ie jszymi warunkami.

Dom bankowy i kantor wymiany

S o k a l  1  L i l i e j a . ,  L - w ó w
Zamówienia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.

W  Zakopanem
pierwszorzędny lokal na  

pensye, zaraz do wydzier- 
Pohmia 

3178
zamenia. Adres 
w Zakopanem.

S P  ®  m E  M  T  5I O L
(Maść Sapozaeratholowa)

nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza  
MATULI, aptekarza w Radom yślu kolo Tarnowa.

Dostać można w każdej większej aptece po ce­
nie: Słoik próbny I kor. 4 0  hal. Słoik duży 5 kor.

Po otrzymaniu należytośei lub za zaliczką wy­
syła wprost, 2 razy dziennie apteka w Raclomy- 
m yślu koło Ta. nowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na prze­
kaz 12  luil., a na przesyłkę ofrankowaną GO hal. 
Na słoik próbny z przesyłką franko 1 kor. 85 hal

„  !(ir Celem ochrony przed naślndownictw am i, proszę żądać
wyraźnie: „Sapomenthela wyrobu Eugeniusza Matuli" i przyjmować 
tylko oryginalne w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej­
szony iu obok się znajdujący.'m r 1058

Z a k ład  a rtys ty cz rio -g ra ficz riy
dla

fotocynkoirafii i autotypii
Lwów, P ie karska  14, (od i w rześn ia  Ł yczakow ska 15). 

w ykonuje artystycznie klisze d rukarsk ie  w szelkiego rodzaju ' 
dla ilu stracy i k siążek , dzienników, gazet fachow ych, cen- j 

ników  i t. d.

po le ca

P IE L E 022I
maff. broni, Lwów.

Ĉi-rrA;
0 ^ Płjtj gumowe

Sznury gumowe do 
manlochów, Pier­

ścienie gumowe, 
Płyty i sznury asbe- 
stowe, Sznury fe- 
derweisowe i łojo­
we, Tektura na pa­

kunki itp. poleca
A L O J Z Y

HOBNER
Lwów, Rynek 33

ł # c :
C ali/ r o k  o tw a r te  ! C a ły  r o k  o tw a r te .’

Sanatorynm  i Zakład wodoleczniczy

B Y S  V  MU A . obok Bielska.

50- e c a

• ysopf-
najstarszy  galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telefon 286)

C e n n ik i  i f r a n c o .

=  Rok założenia 1843. =

I 7 ta i-b y , B a l i e  DGb£ivl * Kwasu siar 
c z u o e ę o ,  do nabycia w 
wio boiskiem "

(SSaeya kolei S>zie«lz3ce-Ż.ywSec).
W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. N ajnowsze urządze­
nia wodolocznieze, elektro torapia, K ą p i e l e  w  i n i e t i e  
ć i c l i t r y c z n e i i i ,  inasaż, g im nastyka iecznieza. kuracye dye- 
tetyczne. 7, komfortem urządzone sale w spólne: jadalnia, 
sala konw ersacy jna, bilardow a, fam oir i ezyteluia, oszklone 

w erandy i kry ty  deptak. 2361
Sfiektrycznc o św stlen ie  wszystkich. ubikacyj. — Telafcnn 

międzymiastowego nr. 191.
Prospoktów  jakotoż pisemnych i telefonicznych infor- 

m ącyi dostarcza każdej chw ili — W czerwcu 15 proc. opustu.
Z a r z ą d  z a k ła d a .

fejeswaa wioseaansy i ielrai 1 
1 9 0 0 .  1961

Prawdziwe berneńskie m aterye
Odcinek 310 mtr. długi, wy-( fl. 2 75. 3 70. 4 80 z dobrej^ -s

6'00 i 6’90 z lepszej ,g 
1 "S'75 z wybornej

ia r -|
-Sło-P

należy uważać według jcdacor/aniącugi) zdania ludzi taciłowycu i powag, bez 
warunkowo za najlepszy środek do ust i zębów, ponieważ jest on jedną 
i jodyną wodą tego rodzaju, która przez nieosiągnięty dotychczas działanie 
desynfekcyjne, usuwa przyczyny psucia się zębów i powstawania nieprzyje­
mnego zapachu z ust, a przytem niezwykle przyjemny smak posiada. Wsku­
tek tego przymiotu, odznaczono KOSiJIN na wszystkich obesłanych wysta­
wach złotym medalem i używają go codziennie w najwyższych sferach. — 
Flaszka 1 zł., wystarcza na długo, do nabycia, w aptekach, lepszych drogu-

eryach i składach perfumeryi.

starczający na kompletny I 11. 
garnitur męski (.surdut, spo-< fl.
dnio, kamizelka) kosztu je i fl 8 65 z jo szczo  lepszej

ty lko: V fl. 10. — z najlepszej > •*
Obcinek nn czarny salonow y garnitur fl. iO, jakoteA m atery e  nu zaraut- 
ki, kostyumy dla turystów, nnjlepssse kara^arny etc. etc. wysyła po ce- j 

nsich fabiycznycli z:»szczyt nie znana firma:
SIKOlBWj-ÓlKiÓF w JOSeriaie

t a b r y C 7 .n y  N k in e l s u k n a .
W zory  g ra tis  fi-anco. -  D ostaw i w edle w zorów  zagw aran tow ana. -  K o­

rzyści. .jakie P . m. kupu jący  u te j firm y od noszą, są  znaczno.

H o t e l  A i t g - e r s ^
A n s tr y a .  K arlsbad , Czechy.

Hotel I. klasy, odnowiony zupełnie z wszelkim modnym kom­
fortem, w śródmieściu, obok teatru , w nnjbliż.szein sąs ie ­
dztw ie źródeł i kąpieli położony, połączony z kawiarnią, do­

skonałą restauraeyą i American Bar.
Hotel i restauracya otworzone przez cały rok, poloca 

także specyalny komfort dla P. T. gości zimowych.
E lek tryczn o  oświetlenie. H ydrauliczna  winda. 

Adres te leg .: Frnnz. A nders H otel Karlsbad. In ter nr.
telefon nr. boa. 2294

W laśchuol: F r a n c is z e k  A n ę /er  Ekwipnżo i eleganckie 
omnibusy o każdej porze dnia do i przy wszystkich pociągach.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarń. „Słowa Polskiego14 we Lwowie, nml zarz;i.dnm Z. llalaciuskicgo.


